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KALINA 


Z SZEWCZEŃKI, 


Czego chodzisz na mogiły? 

Pyta matka doni miłej, 

Czemu z oczu łzy twe płyną, 

Z kim rozmawiasz tam dziewczyno? 


— Tak ja matko chodzę sobie! 
Idzie, siada znów na grobie, 
Już i północ niedaleka, 
Matka płacze, próżno czeka! 


Czy sen trawa na mogile 
Wypuściła listków tyle? 
Nie, to dziewcze tam żałośno 
Krzew kaliny sadzi wiosną. 


Łzami zlewa ją nieboga, 
I o deszczyk prosi Boga, 
1 głos cichy śle w niebiosy, 
O drobniuchną kroplę rosy. 


Niech krzew rośnie w ziemi grząskiej, 
Niech rozpuści w lot gałązki, 
Niech mój miły z poza świata 
Na krzewinę ptaszkiem zlata. 


Jest na łąkach wonne ziele, 
Ja gniazdeczko mu uścielę; 
Kiedy letni skwar przypali, 
Będziem sobie szczebiotali. 


W cieniu listków na kalinie, 
Dzień za dzionkiem słodko spłynie, 
Będziem rankiem, zimą, w lecie, 
I po tamtym latać świecie! 
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I kalina rośnie w ziemi, 
Buja liśćmi szerokiemi, 

I trzy latka dziewczę miłe, 
Co dnia chodzi na mogiłę. ` 


Na mogile szepcze głucho? 
To z kaliną w nockę ciemną 
Gwarzy dziewczę potajemno. 


—0j kalinko moja biała 
Cudnaś urodą! 

Jam cię co dnia podlewała 
Ale nie wodą! 


Oblewały cię w posuchę, 
Łez moich rzeki, 
Poszły o nich wieści głuche, 
Na świat daleki! 


Wyśmiewały puste druchny, 
Me łzy i żale, 

Twój kalino kwiat bieluchny, 
I twe korale! 


Moją główkę obmyj rosą, 
Skryj liśćmi twemi, 

Nim mnie znajdą i poniosą 
W głąb czarnej ziemi. 


Użycz cieniu i ochłody 
Gdy słonko świeci, 
Nim czerwone twe jagody 
Oberwą dzieci! 


Czy sen-trawa w skwarnym pyle 
Tarza się sucha? 

To dzieweczka na mogile 
Zimna, bez ducha! 


Oschły twarde jej powieki, 
Łza lic nie plami, 

Śpij dzieweczko na wiek wieki, 
Obmyta łzami . 


Czy kurzawa z zawieruch | 


Gdzież dziewczyna? miły Boże! 

Z po za gaju wzeszło zorze, 

Matka powiek nie zmrużyła, 

Gdzieżeś donin moja miła? 

Czeka, zdrojem łzy jej płyną, 

Próżno czeka za dziewczyną! 
Seweryna „Duchińska. 
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Elizę Orżeszkową 


(Dalszy ciąg). 


Świat starożytny a raczej wszystko co było w nim 
niegdyś wielkie, dobre, sprawiedliwe, piękne, chyliło 
się ku upadkowi. Niewolnictwo powszechne sprowa- 
dzone zepsuciem się instytucyi państwowych, osłabia- 
ło, unicestwiało niemal wolność woli ludzkiej; żądze 
gwałcących, słuszność zdobyczy i zwierzęcego niejako 
używania, rozuzdane przez zły podział bogactw i zdy- 
skredytowanie któremu uległy doktryny religijne i fi- 
lozoficzne, nadawały woli tej kierunek przeciwny wszel- 
kiemu dobru. Cnota wprawdzie nie zniknęła ze świata, 
ale-w skutek osłabienia i złego kierunku nadanego 
woli ludzkiej, jakość jej uległa niezawodnie niezmier- 
nemu zniżeniu,. a prawdopodobnie i ilość zmniejszeniu. 
W porze tej zjawił się w świecie Chrześcijanizm; 
w obec nieograniczonego absolutyzmu z jednej strony, 
a upadlającego niewolnictwa z innej, w obec strasz- 
nych sprzeciwieństw panujących pomiędzy rozuzdanem 
w swawoli bogactwem i rozszerzającą się bezzasadnie 
nędzą, w obec nieukrócanych gwałtów siły i bezbron- 
nych cierpień gwałconej słabości, ogłosił naukę rów- 
ności ludzi pomiędzy sobą, wzajemnej miłości, prze- 
baczenia, stawienia dóbr moralnych po nad materyal- 
ne rozkosze; prawą maluczkich i słabych do opierania 
się silnym, powinność silnych szanowania jakkolwiek 
bezbronnej słuszności. 


pa am 


zgod, Ba 


ści: naprzód przez wzmocnienie i usamowolnienie wo- 
li człowieka, następnie przez wyjaśnienie przed nim 
natury jego własnej i świata. Pomiędzy wszelkiemi 
gałęziami wiedzy przeważną tu grają rolę dwie nau- 
ki: pedagogija i prawodawstwo. Każde ulepszenie się 
pierwszej, stanowi krok uczyniony naprzód ku spotę- 
gowaniu i dobremu skierowaniu woli ludzkiej, przez 
wytwarzanie w nowo powstających pokoleniach zba- 
wiennych przyzwyczajeń, szlachetnych umiłowań i po- 
żądań; wszelkie udoskonalenie się drugiego rozszerza 
dla dobrej woli granice możności, stawia tamy złym 
pożądaniom, rozmnaża pobudki z których powstaje 
cnota, zmniejsza przyczyny i środki występków. 
Stwierdzony przez statystykę fakt stopniowego umniej- 
szenia się występków, poczytany za objaw postępu 
moralności publicznej, spotkać może wprawdzie ze 
względu na loiczną spójność całego zagadnienia, zarzut 
następujący. Prawodawstwo strzeże i warunkuje sa- 
me tylko czyny; intencya, wola, czynem żadnym nie ob- 
jawione, wychodzą po za naturalny obręb działania 
jego i oddziaływania. Ponieważ zaś najgłębsza istota 
cnoty zależną jest od jakości intencyi, od stopnia 
i kierunku woli, wszystko co nie oddziaływa na inten- 
cyą i wolę, nie może też wywierać wpływu na pomna- 
żanie sięi ulepszanie cnoty, ale tylko zdolnem jest 
co najwięcej zmniejszyć iłość sprzecznych z nią ze- 
wnętrznych objawów. Ilość występków zmniejsza się 
w oświeconych społecznościach: jest to prawdą, ale 
czy zmniejsza się zarazem summę występnych chęci? 
Jeżeli bowiem w danym wypadku wola dążyła w złym 
kierunku, a nie objawiła się złym czynem dla tego 
tylko, że prawodawstwo postawiło przed nią nie prze- 
zwyciężone przeszkody ubezwładnienia lub bojaźni, na 
świecie popełniło się o jedną mniej zbrodnię, cnota 
przecież żadna nie powstała ani ulepszyła się, bo czło- 
wiek który nie popełnił postępku przeciwnego moral- 
ności, dla tego że popełnić go w obec panujących u- 
staw nie mógł lub nie śmiał, bynajmniej nie stał się 
przez to moralnym. Pogląd taki na stosunek zachodzą- 
cy pomiędzy prawodawstwem i moralnością publiczną 
głębokim jest pozornietylko, w gruncie płytkim i wiel- 
ce częściową prawdę wyrażającym. 


go na czasy przyszłe, wpływając na wytężenie i kie- 
runek woli, na polepszenie się zatem jakości cnoty 
wszystkich, którzy w latach, w wiekach późniejszych 
przyglądać się mieli owym przedziwńym'obrazom, wiel- 
kim, świętym przykładom? Któż ośmielił się twierdzić, 
że życie Wilhelma Oranji tego arcytypu rycerza prze- 
szło w pokoleniach następnych bez echa ni śladu, nie 
wzmocniło, nie skierowało na doskonalsze szlaki niczy- 
jój woli, nie wznieciło i nie polepszyło żadnój enoty? Ja- 
kie są dowody na to, że ludzie owi którzy ugodzeni 
ostrzem krzywdy, krwią swoją nędzą, oddaniem paszczy 
morskiój gruntu który ich żywił, bronili gwałconćj słu- 
szności, że ci święci historyi których imiona każdy my- 
ślący i cnotliwy człowiek umieszcza w najwyższych 
sferach, w niebie niejako pamięci swój i wyobraźni, nie 
zgromadzili w sumieniu ludzkości przedmiotów moral- 
nego bogactwa, tak jak uczeni, przemysłowce zgroma- 
dzają w muzeach jóji spichrzach przedmioty nauko- 
wych odkryć swych i przemysłowych robót? Sumienie 
ludzkie wzbogaconem zostało w podniecającą wolę 
przykłady, w wywalczone prawa, w ustanowione za- 
sady. Jest to zaoszczędzanie i dziedziczenie sił mo- 
ralnych, za sprawą których postępuje moralność, tak 
jak dobrobyt materyalny posuwa się naprzód za spra- 
wą, zaoszczędzenia i dziedziczenia materyalnych do- 
robków. 


Ku nauce tej odbijającej tak promiennie i łagodnie 
na ciemnem lub jaskrawem tle społecznego życia, 
czystej jeszcze i wolnej od wszelkich błędnych przysto- 
sowań i występnych tłomaczeń, zwróciły się Z radością, 
z miłością, z najwyższym zapałem wszystkie sumienia 
ludzkie posiadające w sobie zarody dobrych, sprawie- 
dliwych, wspaniałomyślnych uczuć. Z niezmierną po- 
tęgą działając na uczucia i wyobraźnię, nauka ta roz- 
niecała w pierwszych najgorętsze, najszczersze pło- 
mienie ukochania, męztwa, ofiarnictwa, porywała dru- 
gą po nad żądze niskie i samolubne, ku światłom wśród 
których jaśniały zgłoski nowych myśli, obrazy nowe- 
go ustroju świata. Jednocześnie i w skutek loiczne- 
go kojarzenia się moralnych władz człowieka, to co 
rozpalało sobą uczucia i zachwycało wyobraźnię, na- 
dawało też woli ludzkiej wysoki stopień natężenia, 
energji i skierowywało ją ku ideałom dobra. Cnota 
tłomacząca się niszczeniem  niesłusznych różnic po- 
między ludźmi ustanowionych, miłością wzajemną, 
wspaniałomyślnem przebaczeniem krzywd, poszano- 
waniem praw słabości, mężnem wyznawaniem powzię- 
tych przekonań, chociażby wyznawanie to stwierdzać 
przyszło najsroższem męczeństwem, cnota tłomacząca 
się takiemi sposoby, a wynikająca z intencyi czystych 
i woli silnej, niezmierne trudności wewnętrzne i ze- 
wnętrzne pokonywającej, podniosła się w jakości swej 
sposobem rozumowemu, dotykalnemu niemal stwier- 
dzeniu zupełnie podatnym. Nie byłże to więc postęp 
cnoty? Nie postąpiłaż w porze owej moralność ludz- 
kości? 

Jeszcze jeden przykład, nie z religijnej już ale 
z czysto świeckiej politycznej historyi wzięty. 

Każdy ktokolwiek z odrobiną chociażby zrozumie- 
nia i uczucia wczytywał się w nowsze dzieje narodów, 
żywo w pamięci swej mieć musi jedną z najogrom- 
niejszych moralnie, najwytrwalszych, najbardziej bo- 
haterskich z jednej strony a zbrodniczych z innej, walk 
między-narodowych, walkę Niderlandów z Hiszpaniją. 
Był to naród taki jak każdy inny, Z ludzi dobrych 
i złych, moralnych i niemoralnych złożony.  Zaleta- 
mi odznaczającemi go z pomiędzy innych grupp ludz- 
kości, była dość znaczna na owe czasy oświata, ży- 
wa skłonność do wolnego myślenia i samoistnego 
działania, pracowitość mrówcza, niezmordowana, za 
sprawą której ziemię swą Z natury swej niezbyt 
wdzięczną i hojną, przemienili w krainę obfitości i za- 
możności powiększywszy ją jeszcze pewnym obsza- 
rem, niesłychaną usilnością i przemyślnością odebra- 
nym od zalewającego brzegi ich, gwałtownego, zabor- 
czego morza. W skutek wypadków i okoliczności 
dziejowych nad narodem tym oświeconym, zamoż- 
nym, wolno myślącym, pracowitym, zaciążyła fizyczna 


Oba powyższe przykłady zaczerpnięte są z oder- 
wanych momentów dziejów ludzkości, a jakkol- 
wiek momenta te rozciągają swe wpływy, to mniéj są 
prawidłowe i nieustanne jak wzrastanie i ulepszanie się 
moralności przez oświatę. Jeżeli jakość cnoty ludzkićj 
warunkuje się stopniem siły i szczerości woli, nie 
mnićj także zależy ona od stopnia wiedzy w ogóle 
i samowiedzy. 


Ślepy instynkt, chociażby wypadkowym sposobem 
w najlepszych objawiał się skutkach, nie może być 
uważanym za cnotę, ponieważ ani wola ani wiedza me 
grają w nim żadnój roli. Im mnićj ślepego instynktu 
wchodzi w skład motywów wywołujących uczucie lub 
postępek, im szczersze miejsce w motywach tych zaj- 
muje dokładne poznanie natury i celu uczucia tego lub 
postępku, tem więcój zasługuje ono na miano cnoty. 
Dokładna znajomość obranych celów, dobry wybór 
środków działania, obliczenie się z posiadanemi siłami 
i zasobami, ulepszają niezmiernie jakość cnoty, czy- 
niąc, ją z jednej strony trudniejszą do praktykowania 
z,innej trwalszą i skuteczniejszą. 


Po pierwsze: prawodawstwo ulepszające się i co- 
raz wyższego stopnia sprawiedliwości dosięgające, 
zmienia na lepsze otoczenie, śród którego człowiek 
żyje i działa, a przez to wpływa na zmniejszenie się 
sposobności rodzących złą wolę, zatem na zmniejsze- 
nie się w świecie summy złej woli. Następnie i jest 
to wzgląd ważniejszy jeszcze od pierwszego, zmniej- 
szona liczba czynów moralności przeciwnych, jakkol- 
wiek nie stanowi w danej chwili o podniesieniu się po- 
ziomu publicznego sumienia, umożebnia podniesienie 
się to w przyszłości przez oszezędzenie ogółowi złych 
przykładów i psujących widoków: przez niszczenie za- 
raźliwej atmosfery, wypływającej ze stąrcia się ze- 
psucia z niewinnością, zbrodni już dokonanej z chwie- 
jącą się jeszcze złą wolą. 


Owoż wszystkie wiadomości te człowieka o sobie 
iŚwiecie, są bezsprzecznie płodami coraz dokładniej- 
szej, subtelniejszej, głębszej oświaty. Niewątpliwą 
wprawdzie jest rzeczą, żei w najniższych momentach 
przewaga innego narodu, narodu posiadającego ducha historyi, i w najciemniejszych warstwach społecznych, 
wbrew przeciwnego jego. duchowi, grożącego mu po- natura ludzka w głównych zarysach swych pozostaje 
stradaniem i zniszczeniem wiedzy, wiary, bogactwa niezmienną; że z głębin natury tej wznosić się mogą, 
z niezmiernemi trudami przezeń zdobytych i żywo | wznoszą się niekiedy wspaniałe wytryski bohaterstwa, 
umiłowanych. wyrzeczenia się, ofiarnietwa albo po prostu spokojnej 

Olbrzymia podówczas Hiszpanija, kierowana abso- | uległości codziennemu obowiązkowi, cichego ię 
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eiea „ |czyć ile prawdy, siły, trwałości, piękności moralnej 
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rzecz wielka. Niestuszność jaką mu kiari o nej, przynieść mogłaby z sobą oświata, jeśliby przenik- 
nieciła w nim potężne ukochanie słuszności, wiara ? 
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rozgorzała bez granie w uścisku wspólnych cierpień, ziami postępu powszechnego: postępem rozumowym 
poświęcenie przybrało na się postać obowiązku. Nie |* postępem SPA 
podniosłaż się podówczas w narodzie tym jakość cnoty? | Cnota, aby istotnie cnotą była nie zaś instynktem, 
Nie postąpiłaż zatem moralność? Co więcej, czyliż ||musi być nietylko własnowolną, ale samowiedną. Po- 
cnoty ówczesne nie rozpostarły promieniowania swe- ||stęp wiedzy tedy dwojako wpływa na postęp moralno- 


Może tu jeszcze kto zarzucić, że postęp prawodaw- 
stwa jako dzieło lepiej odczutej sprawiedliwości, try- 
umfem jest nie rozumu ludzkiego ale dobrych jego 
uczuć, że zatem wpływy wywierane przez nie na mo- 
ralność publiczną nie postępowi wiedzy przypisać 
trzeba, ale postępowi samejże moralności. Jest to 
także prawdą częściową tylko. Uszlachetniające się 
i coraz gorliwiej ideału sprawiedliwości poszukujące 
uczucia, grają w reformach prawodawczych wielką 
rolę, nie mniejszą przecież posiadają tam i wiado- 
mości osiągnięte przez postęp nauki i potrzeby zro- 
dzone przez postęp gospodarstwa społecznego, i po- 
szukiwania, rozprawy, słuszne domagania się obu- 
dzone zmianą politycznego bytu społeczeństwa. 

Jest to tylko jeden z licznych punktów, na których 
dwa żywioły łączą się i przenikają wzajem, tak ści- 
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śle, że głębokie. nawet poszukiwania nie zawsze 
odkryć mogą z zupełną dokładnością co i o ile staje 


się za sprawą jednego lub drugiego. 


Ten sam punkt styczny rozumu i uczuć, wiedzy 
i moralności przedstawia nam zagadnienie postępu 


moralnych doktryn. 


Znajdujemy tu znowu spór gorący myślicieli róż- 
nych szkół i opinji. Jedni stwierdzać usiłują bezwa- 
runkowe i samoistne postępowanie czyli udoskonala- 
nie się teoretycznej nauki moralności: inni skupiając 
ją całą w kilku uświęconych przepisach jak: kochaj 
bliźniego swego, nie czyń drugiemu co tobie nie mi- 
ło, nie naruszaj cudzej własności, przebaczaj nie przy- 
jaciołom swym, it. d. utrzymują, że przepisy te ist- 
niały we wszystkich czasach i miejscach, że żadna 

- nowo przybywająca na świat religijna ani moralna 
doktryna nie pomnożyła ich szeregu, nie odkryła dla 
sumienia ludzkiego żadnych innych wskazówek jak 


te, które znane mu były od początku świata. 


Tak jak powyżej wzmiankowanego zagadnienia 
o istnieniu lub nie istnieniu wolnej woli człowieka, 
tak i sporu ruchomości lub nie ruchomości cyfry zna- 
nych dzisiejszemu światu przepisów moralnych roz- 
strzygać nie poważamy się; jakkolwiek z innej strony 
nie możemy wierzyć w zupełności aby taki np. prze- 
pis jak: przebaczaj swym nieprzyjaciołom, znanym 
był dzikim plemionom powodującym się przed wszy- 
stkiemi innemi prawami, prawem niewawiści i bez- 
względnego odwetu: lub aby rozkaz szanowania niewin- 
nej słabości obowiązywał sumienie owego społeczeń- 
stwa, które napełniając cyrki w każdy wieczór świą- 
teczny, bez cienia litości, bez śladu wahania się woli 
ni uczucia, oklaskami pokrywało ów wieko pomnej 
tragiczności wykrzyk ofiar przemocy: Cesar! morituri 


te salutand! 
(d e. n.) 
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Dziwna niepojęta kobieta! Umiała ona przemawiać 


najtkliwszemi wyrazy, dobierać głosu pełnego prze- 
nikających dreszczem rozkoszy tonów, umiała przepa- 
lać oczyma pierś człowieka i piętnować niezatartą bli- 
zną serce.  Umiała jeszcze słowy łaskotać dusz ę, aż 
ze szczęścia i bólu niesłychanej mięszaniny, omdlewa- 
ła prawie! 

To była treść mych uczuć przez dwa następne mie- 
siące, kiedy świat i ja, sądziliśmy żem narzeczony 
Heliodory, i jej przyszły mąż. 

Przez ten krótki przeciąg czasu, o! com ja przeżył! 
Porywała mię za sobą w wyżyny, lub strącała w ot- 
chłanie: niekiedy trzymała mię długo między niebem 
rozkoszy, i piekłem zwątpienia, przykutego nitką nie- 
pewności. Wyczerpała mię, znużyła, nawet nie umia- 
łem być zazdrośnym, choć miałem powody. Postarza- 
łem się o jakie lat dziesięć. 

Do naszego miasta, jak ptak wędrowny, przybył 
na czas krótki artysta, cudnie grający na wiolonczeli. 
Koncert został zapowiedziany. Zaniosłem Heliodo- 
rze bilety, przyjęła. Poszliśmy, ona z matką i ja 
trzeci. 


—0 JA = 


Była już od kilku dni smętna i milcząca; sądziłem 
że ją muzyka rozerwie. 

Artysta grze swojej nadał wiele czucia i wdzięku. 
Heliodora słuchała z ustami wpółotwartemi, wpatrzo- 
na w koncertanta. Był on młody, śniady, brunet, 
z ognistą źrenicą i twarzą wyrazistą. Postać jego 
wyniosła, pięknie się przedstawiała przy instrumencie, 
w którym zdawało się że przebywa jego dusza. He- 
liodora wychodząc z koncertu, drżała jak listek choć 
ręce jej były rozpalone jak nigdy. 

— Czyś nie słaba najdroższa? — spytałem niespo- 
kojnie, 

— Nie! rzekła sucho cofając swą rękę z mej dłoni. 

Gdyśmy przyjechali do domu ozwała się nagle: 

— Proszę, błagam!... Przyprowadź mi go pan!.. 

— Kogo? 

— Andżela! takie było miano artysty. 

— Ależ Heliodoro! wtrąciła matka, to nie wy- 
pada. 

— Czemu? Chcę słyszeć jego grę? Jutro u nas ze- 
branie, chcę aby grał, wszak to rzecz naturalna! Pan 
to zrobisz, ja proszę, mówiła stając przede mną i po- 
dając mi obie ręce. 

Przyrzekłem jej wszystko co chciała. 


Signor Andżelo nieraz grał w salonie Heliodory. 
Był to człowiek wykształcony, pół-włoch, pół-polak, 
bo z matki polki zrodzony, umiał mówić równie zaj- 
mująco jak dobywać tony ze swej ukochanej wiolon- 
czeli. 

Heliodora była nim zachwyconą, a jam musiał słu- 
chać jej pochwał dla pięknego Andżelo! Lecz byłem 
tak pewnym jej serca, że nie bałem się wcale przyby- 
sza. 

— Los zdarzył, że spadłszy z konia, zachorowałem 
ciężko, i parę tygodni przeleżałem w łóżku. Heliodo- 
ra i jej matka odwiedzały mię i pielęgnowały tros- 
kliwie. Prawie błogosławiłem chwilę choroby mo- 
jej, tak słodkie i tkliwe były ich starania. Wyobra- 
żałem sobie Heliodorę moją żoną, i czułem się szczę- 
śliwym, wdzięcznym jej, że umie być tak dobrą! Gdy 
czułem się lepiej, a było to w pogodny dzień wiosny, 
usiadłem na fotelu przy otwartem oknie, i patrzyłem 
na dom, w którym mieszkała. Nagle, doleciały mię 
jakieś dźwięki, wsłuchałem się, był to śpiew wiolon- 
czeli. 

— Czy signor Andżelo bawi jeszcze w naszem mie- 
ście? spytałem znajomego, który przyszedł mię odwie- 
dzić. | 

— Grywa codziennie do północy u Heliodory, 
brzmiała odpowiedź. 

Zabolało mię to silnie, ale pokryłem boleść milcze- 
niem.  Wierzyłem jej. 


Wyzdrowiałem i bywałem znów u niej codziennie. 
Spotykałem Andżela, źrenice mu płonęły ogniem na- 
miętnym. Kochał ją! widziałem to, a ona?.. W cza- 


— Nie boisz się pan cholery? pytano go. 

— Nie! odparł, chciałbym jej dostać! 

Niewysłowiona pogarda poruszyła usta Heliodory 
zimnym uśmiechem. 

— Jutro jadę! rzekł jej Andżelo na pożegnanie. 

— Bon voyage! wymówiła obojętnie. 


Nazajutrz, po niespanej i gorączkowej nocy—rano, 
pobiegłem do niej, dziwną miotany trwogą. We 
drzwiach spotkałem Andżela; był blady jak trup. 
Nie mówiąc ani słowa, uciekł jakby go gnały furye 
piekielne. Wszedłem. Heliodora siedziała w bia- 
łym negliżu, z pąsową wstążką w rozpuszczonych wło- 
sach.  Prześlicznie się przedstawiła oczom moim. Po- 
witała mię jak zwykle. - 

Kilka chwil patrzyłem na nią: strój jej przypomniał 
mi jej dawną nazwę. 

— Dziwo-żona! zawołałem z goryczą. 

Uśmiechnęła się smutnie. 

— Ah! jak mi tęskno za memi górami! rzekła. 

Jakiś szał mię opanował, zerwałem się i krzykną- 
łem załamując ręce: 

— Kobieto! miej litość! nie męcz mię dłużej! Po- 
wiedz: kogo ty kochasz? Tamtego trubadura, którego 
z wielbicieli, mnie, czy tego włocha?... Mów!.. mów!.. 
nie zwlekaj dłużej!.. 

Ściskałem jej rękę żelazną dłonią, nienawidziłem 
ją w tej chwili ze zbytku miłości! Gardziłem nią! 
Wydawała mi się szatanem fałszywości! 

Z nadludzką siłą wyrwała się z rąk moich, odskoczy- 
ła parę kroków, i rzekła z mocą: 

Nikogo! Ani tamtych! ani ciebie! ani Andżela! Ni- 
kogo! 

— Ach..! jęknąłem z wściekłością, i bezprzy- 
tomny prawie podniosłem rękę, jakbym praguął 
zdruzgotać tę dziwną istotę, sprawczynię strasznej ra- 
ny, zadanej mi z zimnym uśmiechem. Nie ulękła 
się: stała spokojnie ze skrzyżowanemi na piersiach 
rękoma, i mówiła dobitnie: 

— Królewna samotna żyje na Śnieżystej wyżynie! 
O! i straciła nadzieję aby ktokolwiek wybawił ją 
ztamtąd!.. Nikt... nigdy... 

— Czemu? spytałem zbliżając się ku niej. Porzuć 
przenośnie! Heliodoro! jam jest narzeczonym twoim, 
mam prawo żądać od ciebie odpowiedzi... a ty... 
masz obowiązek, choćby litości dla człowieka, które- 
go rozmyślnie zabijasz! 

— Odpowiem ci więc jasno: żaden z was kochać 
nie umie, żaden nie ma tej mocy uczucia, któreby 
zawładnęło sercem mojem! Żaden z was nie wart mi- 
łości kobiety szlachetnej! 

-— Co mówisz? krzyknąłem, niewdzięczna! 


— Wiem co mówię! odparła silnie. Najwyższym 
stopniem miłości waszej, jest określenie, żebyście dla 
mnie nie wachali się umrzeć! 

— Tak jest! to nie frazes Heliodoro! Jeśli chcesz, 
w tej chwili zabiję się u stóp twoich! zawołałem na- 


sie mej choroby, postrzegłem kilka razy u niej, dziw- | miętnie. 


ne rozmarzenie i ciepło serdeczne: kto z nas dwóch! 


był tego przyczyną? nie wiem! Obecnie była z każ- 
dym dniem chłodniejsza i smutna. 

Raz przysunąłem się do fortepianu. 
szę cię! rzekła nagle. 

Wieczorem Andżelo wziął smyczek do ręki. O! nie 
graj pan! odezwała się znowu. Nie cierpię muzyki! 
sprawia mi męczarnie Tantala, nigdy nie dotrzyma tego 
uczucie ludzkie, co w tonach obiecuje! 

Andżelo zagryzł wargi do krwi, jam westchnął tyl- 
ko. Heliodora była milczącą i poważną. 

Epidemja zagościła w naszem mieście. 


Nie graj! pro- 
graj 


Kilka osób 


przyszło, opowiadając o świeżych wypadkach. Jak na 
wyzwanie, woda i owoce stały na stole. Andżelo pił 
wodę i zajadał wiśnie. 


- TI eóż mi z takiej ofiary, i toż ma być bohater- 
stwem? Nie! to złość bezsilna, zwracająca przeciwko 
samej sobie jady, których w drugą istotę przelać nie 
może! Umiałbyś umrzeć? Wierzę, to łatwo! Ale czy- 
byś dla mnie żyć potrafił?.. Czy ty, lub który z was 
ma pojęcie czem jest miłość prawdziwa, i jak ona 
w życiu objawiać się powinna?.. 

Chciałam jej przerwać, nie pozwoliła, mówiąc da- 
lej: 

— Wiem, jakbym mogła kochać,i wiem także jak 
jestem kochaną. Z początku, stroicie się przede mną 


w błyskotki piękna, wyższości, w pożyczane piórka 


powabów, potem... spadają maski i kostiumy, widzę 
twarze szpetne z wyrazem egoistycznej namiętności, 
zniżacie się do roli żebraków, jęczycie u moich stóp, 
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błagając o okruch łaski i litości! O! nie dla was 
skarb uczuć moich! ja wami gardzę! Karły! nie 
dosięgniecie nigdy podwoi mojego serca! Dla was to- 
warzystwo ze mną jest zgubne, jak miłość śmiertel-- 
nika dla bogini. 

— Czego wymagasz pyszna istoto? Co żądasz od 
nas, odemnie?.. pytałem z podziwieniem i żalem. 

— Faktów niepodobnych dla was do spełniania! 
Aby miłość mająca zyskać w zamian moją, była 
wielką, czystą, bez wstrętnego samolubstwa i słabo- 
ści! Człowiek, którego jabym stale kochać umiała, 
musiałby przebyć zapory wad, złych popędów i nis- 
kich żądz! Powinien być szlachetnym, mężnym, wy- 
trwałym, mieć tak wysoki polot ducha, itak gorące 
uczucia w sercu, żeby się wzniósł nad wyżynę dla 
reszty niedościgłą, i lodową powłokę zniszczył, wpły- 
wem swoim! Wtedy... uwolniłby mię z zaklęcia, oh! 
wtedy... z rozkoszą, dumą i tkliwością złączyłabym 
się z nim na wieki!.. 

— Raczej na tydzień! szepnąłem z goryczą. 

— Nie! odparła z mocą. Tydzień zachwycałam 
się poezyą pieśni trubadura: kilka miesięcy zaletami 
twego charakteru, kilka tygodni artyzmem Andżela, 
lecz wyście wszyscy jednostronni, a mój wybrany, 
ten on dotąd nie zjawiony, miałby zespolone w swej 
moralnej i fizycznej istocie całe piękno, które mię wa- 
bi, całe dobro które wielbię, całą prawdę człowieczeń- 
stwa, której ledwie słabe widzę w was odbicie! Będę 
go kochać zawsze! zawsze!.. 

— Nie znajdziesz go! zawołałem. Ideałów nie ma 
na świecie! A za tyle serc złamanych, za tyle uczuć 
zawiedzionych, ty musisz być ukaraną, a my pom- 
szczeni!.. 

Zdawało mi się, że twarz jej pobladła, i rysy zmie- 
nił wyraz bólu. Zamilkła chwilę, i potem zaczęła 
ciszej i zwolna. 

— Icóżem winna, żem różna od wszystkich?.. In- 
ne mam pojęcia, inne uczucia, inne myśli.. Nie 
wyzywam serc waszych, i nie pragnę, sami skła- 
dacie mije na ofiarę, a więc zapewne odczuwacie żem 
godna tego! Czemu mię kochacie? Ja was nie ko- 
cham i kochać nie będę! 

Stała wciąż przede mną, piękna i dumna, jakby 
istotnie nie należąca do rzędu zwykłych śmiertelniczek. 
Gniew mój ustępował pod magnetycznem wejrzeniem 
jej dziwnych oczu. Nie pomnąc na jej wyrzuty, na 
pogardliwe określenie naszej słabości, zwalczony, 
mówiłem boleśnie: 

— O wskaż mi co mam czynić aby cię pozyskać. 
O! nie odtrącaj mię od siebiet... Heliodoro! 

— Żegnam cię! wyrzekła z akcentem, który jak 
obelga, wrył się w pamięć moją.  Zerwałem się. I to 
ostatnie twoje słowo? spytałem jeszcze. 

— Sam to czujesz! odparła zimno, i wyszła zosta- 
wiając mię samego. 

Czułem istotnie, że od niej byłem oddalony na zaw- 
sze, że zgasła ostatnia iskierka nadziei szczęścia dla 
mnie! Jednak takie szalone cierpienia szarpały mojem 
sercem, że chcąc mieć chwilę ulgi, okłamywałem sam 
siebie, łudziłem się sztucznemi marzeniami... 

Wybiegłem do ogrodu, chłodziłem płonące skronie, 
i nagle poskoczyłem ku drzwiom, w których ukazała 
się Heliodora. 

— Słuchaj! rzekłem czepiając się jej szaty—wróć 
mi pokój poprzedni, wróć rozum, który straciłem 
w gonitwie za tobą, płocha wietrznico... 

Na jej ciemnych rzęsach błysnęły dwie przejrzyste 
kropelki. i stoczyły się po licu jak płynne djamenty. 
Zadrżałem... 

— Oh! jak ja cierpię! rzekłem w miejsce tłomacze- 
nia. k 

— Sądzisz że ty sam cierpisz tylko? odezwała się 
powoli Heliodora. 

Mylisz się... Straszniej to mnie jest znieść tylo- 


go w jej myślach i pamięci udziału. Nowy szereg 
adoratorów otaczał ją stale. Między nimi odznaczał 
się młodziuchny chłopak, który pociągnięty jednem 
spojrzeniem i słówkiem Heliodory, rozszalał się ogni- 
ście. 

stanowisko. 


rzec. A może to ów zwycięzca? 


lepiej wiedzie. 


jednaką, zacząłem przywoływać do myśli pewniki, da- 


krotnie powtórzony przez różne usta wyrzut .. zawsze 
jednaki! Żal mi tych. co nadaremne ponoszą trudy 
i ześlizgują się ze zdradnej pochyłości... Żal i siebie, 
marzeń... nadziei moich... opadają one codziennie 
w przepaść jak zwiędłe listki kwiatu, a jam wiecznie... 
sama! 


— 0 kochaj mię! szepnąłem rozrzewniony. 
— Nie mogę! odparła smutno. 


Nieraz jeszcze słyszałem od niej tę odpowiedź. Mi- 


łość moja przeszedłszy wszystkie fazy rozpaczy, teraz 
nie pożądała nic więcej nad łaskę widzenia tej uko- 
chanej kobiety; wmięszałem się do tłumu jej wielbi- 
cieli, z którego mię dawniej wyróżniła, i w pozornem 
ukojeniu szukałem sposobności przebywania choć zda- 
la w jej towarzystwie. 


Stała się znów smutniejszą i bledszą, matka strwo- 


żona o jej zdrowie wezwała lekarza, który im kazał 
jechać do leczniczych 
chętnie przyjęła ten projekt. Posądzałem ją, że się chce 
pozbyć orszaku, który ją widocznie nudził, lecz po- 
stanowiłem sprzeciwić jej się umyślnie, i pożegnawszy 
ją obojętnie, w pięć dni powitałem u źródła wód 
wskazanych. 


wód, bezwłocznie. Heliodora 


Przyjęła mię obojętnie, zapewne nie miałem żadne- 


Zdawało mi się, że zajął podobne jak ja lub włoch 
— Ma pani nowego rycerza! ośmieliłem się jej wy- 


— Nie! odpowiedziała z westchnieniem. 
— Wszak jest młody, pełen zapału, takim się naj- 


— Takiemu, co jak on, chce sobie drogę do serca 
torować złotem, i schwytać mię na ponętę zbytku, ni- 
gdy się nie powiedzie! odparła stanowczo. 

Rzeczywiście, chłopak ponieważ był bogaty, usiło- 


wał okazać to przed Heliodorą. w czem się najfatal- 


niej pomylił. - Widząc jej obojętność dla wszystkich 


wniej niezachwiane w mych pojęciach, że kobieta ko- 
chać musi, i serce Heliodory odezwie się ze swemi 
prawami, głuszonemi jak mniemałem rozumowaniem 
egzaltowanej głowy. Nadzieja, niby na zawsze zgu- 
biona w rozterce walki uczuć, znów się zaczęła do 
mej duszy łasić. - 

Pewnego wieczora płynęliśmy łódką po jeziorze, 
ja i kilku znajomych mi panów. Na szczycie skały, 
której stopy podmywała woda, ujrzeliśmy towarzystwo 
złożone z kilku osób, wiedzieliśmy że to Heliodora 
z matką i otoczeniem swojem, bo mieli wyjść tu na 
spacer i potem złączyć się z nami. 

Kilka łódek czekało w pobliżu, wszyscy zaczęli ku 
nim schodzić ze skał powoli, tylko jedna postać biało 
przybrana, widniała jeszcze na błękitnem tle niebios. 
Poznałem Heliodorę. Stała zadumana, i nie prędzej 
poruszyła się z miejsca, aż obok niej znalazł się ów 
teraźniejszy wielbiciel, z zamiarem podania jej ręki, 
i prawdopodobną propozycją aby zechciała zejść za 
drugiemi. 

Dawno pognębiona zazdrość odezwała się w mej 
duszy.  Podejrzliwem okiem wpatrywałem się w idą- 
cą parę, śledząc ile możności każdy ruch obojga. Na- 
gle, widziałem wyraźnie, że Heliodora wyrwała swą 
dłoń z ujęcia ręki swego towarzysza, że go wyprze- 
dziła z szybkością która mię zrazu ucieszyła, potem 
dziwiła, nakoniec zaczęła trwożyć. Zejście bowiem 
było niebezpieczne, obsuwały się kamienie z głuchym 


dźwiękiem padając w wodę, ruchy Heliodory wydały 
mi się nienaturalne, chwytała się rękoma ścian ska- 
ły.., w tem... o straszne widzenie!... ujrzałem ją stacza- 
jącą się na oślep... w jednem oka mgnieniu przem- 
knęło coś jak obłok biały i wpadło wtoń jeziora... 
Okropny okrzyk mych towarzyszy, potwierdził nie- 
szczęście któremu jeszcze wierzyć nie śmiałem. 

Skierowano łódkę, zaczęto rozpaczne poszukiwa- 
nia.. Daremnie! głębie jeziora pochłonęły biedną 
Heliodorę na wieki! 


Byłże to przypadek lub samobójstwo? Nie wiem. 
Zmartwiałem z bólu, nie mogłem ni myśleć, ni pytać 
się nikogo o szczegóły. Tylko gdy minęło osłupienie 
rozpaczy, gdy wspomnienie przeszłości stawiły mi: 
wszystkie fakta przed oczy, zniknął żal i uraza do tej 
pięknej. niepojętej i nieszczęśliwej kobiety... A gdy 
przyjrzałem się zbliska w jaki sposób opłakiwali ją 
jej wielbiciele, jak każdy pragnął wyzyskać jej pa- 
mięć na swoją korzyść, przyznałem słuszność Helio- 
dorze, iż nimi gardziła za życia. 

Oni jej nie umieli kochać, i nie byli jej warci! 

I jam od nich mało lepszy, wiem to! Ta czysta 
dziewicza dusza miała prawo żądać wznioślejszych 
uczuć nad pospolite namiętności. Lecz.. cóżeśmy win- 
ni że inaczej kochać nie potrafimy? 

Biedna Heliodora! chyba należy jej wierzyć, że 
z innego pochodziła świata, że była boginką wśród 
ziemianów! 


Czy śmierć wyswobodziła z zaklęcia tę królewnę 
biedną?.. 

Nieraz na ten temat smutne snułem marzenia. 

Odwiozłem jej znękaną matkę do wioski ich, miej- 
sca urodzenia Heliodory. Cudna to była siedziba, 
wśród gór obrośniętych gdzieniegdzie koso-drzewiną. 
Błąkałem się często, długo po nocach i wieczorach 
pośród dzikich parowów, i zdawało mi się niekiedy, 
że w zaroślach, w szczelinach skał, nad górskiemi po- 
tokami, widziałem migającą białą sukienkę, rozpusz- 
czone włosy, i czerwony strój głowy płochliwej, a uro- 
czej Dziwo-Żony. 


KONIEC. 


SZKIC 
LITERATURY ROSSYJSKIEJ 


Z OSTATNICH LAT DWUDZIESTU. 


(Ustęp z dzieła Konstantego Petrow p. t. Obraz lite- 
ratury rossyjskiej.) 


(Dalszy ciąg) 


Najlepszą z ówczesnych gazet był bez zaprzeczenia 
Inwalid rossyjski, który zawsze najpierwszy podawał 
najświeższe wiadomości polityczne zagraniczne, 
a fejleton jego który obejmował zwykle co tylko wię- 
cej zajmującego działo się za granicą, pociągał roz- 
maitością. Jakkolwiek dzienniki  petersburgskie 
i moskiewskie odznaczały się treścią i układem, po- 
siadały jednak tylko bardzo ścieśnione kółko czytelni- 
ków złożone z ludzi wyżej ukształconych, ogół publi- 
czności przekładał inne gazety, których opinije poli- 
tyczne wywierały przeważny wpływ na ludzi nie ma- 
jących własnych przekonań i nie zdolnych wyrobić 
sobie własnego sądu i poglądu. 

Do najwięcej rozpowszechnionych wydawnictw, 
odpowiadających w zupełności potrzebie ogółu czy- 
telników, należała Biblioteka rossyjska wydawana przez 
Smirdina pod redakcyą Sękowskiego; szczególniej 


AL E 


Repertoar i Panteon były to przeglądy teatralne, oba 

zaczęły wychodzić w roku 1840. Panteon był daleko 
lepszy; zawierał przekłady dramatów Szekspira mię- 
dzy innemi, Koryolan, Cymbelina; Schiller'a Don- 
Karlos. Repertoar ogłaszał utwory oryginalne pisa- 
rzy rossyjskich, a szczególnićj prace dramatycz- 
ne Polewoja, komedye Koni'ego i Karatygina, ale tak 
małe miał powodzenie, że nareszcie musiał połączyć 
się i zjednoczyć z Panteonem. Najlepsze krytyki 
utworów dramatycznych były pióra Bulgarina, a mię- 
dzy niemi odznaczał się artykuł p. t. Wspomnienia 
teatralne z czasów mojćj młodości. Dobre bardzo arty- 
kuły o historyi teatru, pisał sam redaktor Panteonu 
Koni. 

W ogólności oba te przeglądy zawierają ciekawe 
bardzo materyały do historyi sztuki dramatycznćj 
w Rossyi i w całéj Europie. 

Do ważniejszych wydawnictw z dziedziny prawa 
i prawodawstwa, zaliczyć trzeba Zbiór sądowy Majera 
oraz Archiwa, podające objaśnienia odnoszące się do 
praw i historyi Rossyi Kalaczewa. 

Propyleum Leontiewa, który razem zebrany two- 
rzy pięć obszernych tomów, zawiera ważne i ciekawe 
artykuły w których czytelnik znajdzie ciekawe szcze- 
góły, odnoszące się do historyi nauk i sztuki, szcze- 
gólniej u Greków i Rzymian. 


krytyki literackie rozchwytywane były przez publicz- 
ność. Jakakolwiek książka wyszła z druku, Biblioteka 
rossyjska dawała o niej sprawozdanie w artykułach 
nadzwyczaj komicznych i dowcipnych, pełnych werwy 
i humoru, w których nie troszezono się ani o prawdę 
ani o autora. Nawet rozbierając najpoważniejsze 
dzieła, Sękowski puszczał wodze swej bujnej wyobra- 
źni, krytykowałi wydrwiwał słusznie czy nie słusz- 
nie, jak n. p. dając sprawozdanie z tłomaczenia Odys- 
sei przez Żukowskiego. Sękowski był wysoko 
ukształcony, umiał nader zręcznie przedstawić swój 
przedmiot, jednakowoż tak całą duszą oddał się swe- 
mu dziennikowi, iż wkrótce wyczerpał cały zapas dow- 
<ipui' zaczął się powtarzać. 

Najwięcej prenumeratorów liczyła gazeta Pszczoła 
północna, wydawana przez Gretcza i Czułgaryna; wy- 
chodziła regularnie, nie cechowała jéj żadna wy- 
bitna dążność, i nie była też przeważnie literacką. 

Krytyka wyrażała się 0 niéj bardzo przychylnie, 
ponieważ sprawozdania pisali najczęściej przyjaciele 
wydawcy, i dla tego najszerzej rozpisywali się 
o stylu, gdyż pod tym względem redaktorowie tak byli 
staranni,” iż tylko na pochwały zasługiwali. Pod 
względem wiadomości politycznych, te Pszczoła pół- 
nocna podawała zazwyczaj o dwa lub trzy dni później 
niż Znwalid i Gazeta Petersburgska; jednak mimo to 
miała wielu bardzo zwolenników, może dla tego, że 
redaktorowie nie poprzestawali na prostem podaniu 
faktów i nowin, ale jednocześnie przedstawiali włas- 
ne o nich zdania i poglądy, a już same ich nazwiska 
stanowiły pewną rękojmię. 

Z nowo-roczników literackich ówczesnych wymie- 
nić możemy Jutrzenkę poranną Władysławlewa i No- 
wosiedleniec (Nowoselic). W roku 1843 Jutrzenka 
poranna zawierała bardzo staranny dobór artykułów, 
jak między innemi artykuł Orłowa, o kapitulacyi 
Paryża, nowellę hrabiego Sołohuba, opowieści Ku- 
kolnika i Grebenki, oraz piękne ryciny podnoszące 
zewnętrzną wartość wydawnictwa. 


i wywoływać wojny. Idąc od banhofu do hotełu, wpa- 
trywałem się w twarze mijających mnie przechodniów, 
chcąc wyczytać z nich tajemne. miotające niemi 
uczucia i myśli, a takbym pragnął dojrzeć tylko po- 
wszednie troski o spokojne zajęcia i uczciwe sprawy. 

Na pozór Madryt nie się w tych czasach nie zmie- 
nił, jednak po kilku rozmowach z dawnemi znajome- 
mi łatwo dostrzegłem niemylne symptomata po- 
wszechnego niepokoju. Na ten niepokój miejscowy 
oddziaływa trochę i ogólny stan Europy, ale najwię- 
ksze niebezpieczeństwo dla Hiszpanji kryje się w włas- 
nem jej łonie. Wszystkie stronnictwa mają niby pe+ 
wna dobrą stronę i pewne pojęcie potrzeb kraju, 
ale żadne nie uwzględnia przekonań innychi nie 
umie poświęcić własnych widoków i samolubnych na- 
miętności dla dobra wspólnej ojczyzny. Najwięcej 
zasługuje na potępienie stronnictwo don Karlosa, 
które dla niecnych wyrachowań chciwego władzy pre- 
tendenta i własnego interesu, naraziło ten piękny 
kraj na bratobójczą wojnę. 


Wojna domowa nie przysposabia gruntu dla litera- 
tury i sztuk pięknych. to też w ostatnich czasach nie 
pojawił się żaden utwór literacki ani dramatyczny, 
zdolny ogólne wzbudzić zajęcie i oderwać umysły od 
krwawych zapasów i kłopotów politycznych. Nawet 
owe ulubione walki byków zaczynają trochę wycho- 
dzić z mody; byki są dziś bardzo drogie a espadas'owie 
coraz rzadziej się pojawiają. To też ilekroć walki 
takie mają się odbywać, przedsiębierey łamią sobie 
głowy nad obmyśleniem jakiejś dodatkowej nowości, 
która wielkiemi literami wypisana na afiszach, służy 
za przynętę zaciekawionych widzów. I teraz w przy- 
szłym miesiącu, w dzień Ś. Antoniego, ma się odbyć 
walka byków i gonitwy, zapowiadane pod nazwą la 
corrida de los Antonios, ato z powodu, że wszyscy 
przyjmujący w nich udział, przybierają imię tego 
świętego. I tak impresario, espadas'i, picadores, ban- 
derilleros, cachetero, wszyscy na ten raz zostają An- 
toniami. 

Ale przechodzę na pole literatury z której głównie 
żądacie odemnie sprawozdania, Szanowny Redaktorze. 
a że damom zawszei wszędzie należy się pierwszeń- 
stwo, zaczniemy od najznakomitszej powieścio pisarki 
hiszpańskiej znanej pod nazwą: Fernanda Caballero, 
której utwory i na polski język były tłomaczone. 

Cecylija Bohl jest córką znakomitego i uczonego 
adwokata: od lat dziecinnych umiłowała naukę i wcze- 
śnie rozpoczęła zawód autorski; może to było powo- 
dem że przez nieśmiałość dziewiczą, ogłaszając pier- 
wsze utwory ukryła się pod pseudonimem Fernanda 
Caballero, a raz wsławiwszy się pod tem przybranem 
nazwiskiem, już odtąd podpisuje nim wszystkie swoje 
prace. Podczas pobytu mego w Sewilli, miałem za- 
szczyt być przedstawionym sławnej autorce. Zasta- 
łem ją piszącą przy biórku założonem księgami; czy 
pisała nową powieść, czy też artykuł do którego 
z pism peryodycznych, —nie wiem. To pewna, że roz- 
głośna sława jaką zawdzięcza wysokim swoim zdol- 
nościom i niewyczerpanej płodności pióra, nie raz cięż- 
ko daje się jej we znaki, gdyż wszyscy wydawcy pism 
peryodycznych, znając jej dobroć i uczynność, literal- 
nie oblegają jej drzwi, i nie dając chwili wytchnienia 
napierają się choćby o krótkie artykuły lub powia- 
stki. Caballero stał się tak popularnym i takim ulu- 
bieńcem czytającej publiczności hiszpańskiej, iż każ- 
dy redaktor liczyć może na pewno, że najmniejszy jej 
utwór przymnoży mu prenumeratorów. Szkoda jednak 
wielka, że tak potężny talent tak się marnuje na dro- 
biazgi i nie licząc sieje w około szacowne perły któ- 
re kiedyś z trudnością przyjdzie odszukać. I tak mię- 
dzy innemi w jakimś przeglądzie, który już nawet prze- 
stał wychodzić, znalazłem prześliczną nowellę, p. t. 
Ślub żołnierza uczyniony N. Pannie z góry Karmelu 


(D. c. n.) 


-Korespondencya zagraniczna. 


Madryt, w Maju 1874 r. 


Lat dwadzieścia minęło jak młodym jeszcze chło- 
pięciem odbyłem pierwszą podróż po Hiszpanii; wtedy 
pamiętam to dobrze, zabawiliśmy parę tygodni w Ba- 
yonnie. To miasto, pół francuzkie, pół hiszpańskie, 
już wówczas zapowiadało świetniejszą przyszłość. Każ- 
dy cudzoziemiec przybywający do Bayonny, najmował 
zwykle tak zwaną kariolkę,którą udawał się do Biarritz, 
aby tam napatrzeć się morza i prześlicznym krajo- 
brazom, które wtedy nie straciły jeszcze swej dzikiej 
wspaniałości. Od owej chwili jakże wszystko się zmie- 
niło! Paryż i Madryt jakby się. zmówiły, aby potężny 
głos Oceanu zagłuszyć szmerem uciech i poszeptem 
namiętności ludzkich, a dzikie wybrzeża, po których 
dawniej pizechadzali się tu i owdzie poeci i marzy- 
ciele, zaludniło roje modnych próźniaków obojej płci 
i użýwających wakacyi polityków. Dziś po latach 
dwudziestu Hiszpanja cała równie się zmieniła, nie 
poznałbym prawie wielu miejscowości, które zacho- 
wałem w pamięci, takiemi jak były podczas pierwszej 
mojej podróży. Jednak pewny jestem, że pod tą Hi- 
szpaniją przybraną w nową szatę i nowym przema- 
wiającą dziś językiem, kryje się dawna, która lepiej 
czuje i myśli niż mówi, i silniej niż się zdaje przywią- 
zana jest do swej wiary i starodawnych tradycyi. 

Po tej samej drodze, po której dawniej trzeba było 
wlec się ciężkim dyliżansem dziś pędziłem koleją żela- 
zną. O kilka godzin od Madrytu jest stacya Vallan- 
dolid, zatrzymałem się w niej dzień jeden, aby poznać 
miasto i obejrzeć zajmujące jego pomniki. Tu wi- 
działem szczątki skromnego domku, w którym umarł 
Krzysztof Kolumb, opuszczony od króla, którego 
berłu poddał świat nowy, i obszerny plac, na którym 
spądła głowa Konnetabla Alwara de Luna. Naza- 
Jutrz rano byłem w Madrycie. 

Ilekroć widzę kraj, nad którym niebo jasnym ja- 
śnieje błękitem i słońce pełnym przyświeca blaskiem, 
w głowie mi się pomieścić nie może, jak ludzie mo- 
gą być tak bezrozumni, aby zamiast rozkoszować się 
ich urokiem i używać spokojnie dobrodziejstw pokoju 
i cudów chrześcijańskićj cywilizacyi, robić rewolucye 


Nowosiedleniec pojawił się pierwszy raz w roku 
1833, wydawcą był Smirdin, tak dobór artykułów jak 
i bardzo ozdobne wydanie przewyższało wszelkie inne 
tego rodzaju publikacye rossyjskie. Do najeelniej- 
szych artykułów zaliczyć trzeba utwory Gogola i Pu- 
szkina, jak Domek w Kołomnie; Kłótnia Jwana 
Iwanowicza z Iwanem  Nikiforowiczem; Wielkie 
przyjęcie u szatana, opowiedziane przez barona Bram- 
beusa, (pseudomin Sękowskiego); czytano je z wiel- 
kiem zajęciem i prędko stały się nader głośne i po- 
szukiwane. 

Zbiór Petersburgski Nekrasowa, obejmował arty- 
kuły wielkiej wartości literackiej, jak n. p. przekład 
Makbeta przez Kroneberga, Biedni ludzie romans, 
Dostojewskiego, oraz utwory Turgeniewa i Majkowa. 


Gdy piśmiennictwo zaczęło w Rosyi szersze przy- 
bierać rozmiary, pojawiły się różne pisma i dzienniki 
przeznaczone wyłącznie dla pewnego kółka czytelników 
i traktujące jedną tylko gałęź wiedzy i literatury. 
I tak, w roku 1843 zaczęto wydawać pierwsze pismo 
dla młodzieży, pod tytułem Gwiazdka, zawierające cie- 
kawe powiastki po największćj cześci tłomaczone 
z angielskiego, i dziennik ten wielkiem cieszył się po- 
wodzeniem dopókąd inne tego rodzaju nie wystąpiły 
z nim do współzawodnictwa. 

W tymże roku zaczęły wychodzić Czytania wiejskie 
wydawane przez Odojewskiego i Zabłockiego. Pismo 
to chcąc odpowiedzieć swemu celowi, traktowało głó- 
wnie kwestye odnoszące się do życia wiejskiego, wy- 
kazywało jak zgubne są zabobony rozpowszechnione 
między ludem wiejskiem, popierając swe dowodze- 
nia przykładami uzupełnionemi stosownemi illustra- 
cyami. 


ESR RZE: 


W innem piśmie peryodycznem zamieszczona jest na- 
der rozrzewniająca nowella p. t. Kobiety Chrze- 
ścijanki i mała powiastka Dzieje sukni napisana 
z piękną tendencyą i nieporównanym ' wdziękiem. 
Czytelnicy „Tygodnika Mód” znają zapewnie z prze- 
kładu polskiego dwie powieści „, Klemencya” i Szymon 
Verde, w których obok zajmującego ciągu powieści 
oraz dramatycznego a zarazem pełnego prostoty roz- 
wiązania, przesuwają się sceny wiernie malujące oby- 
czaje i zwyczaje miejscowe. Do takich zaliczyć jesz- 
cze trzeba powieść p. t. Gaviota. 

W ogóleFernand Caballero pisze nowelle i powie- 
ści w rodzaju sielskim, i celuje w obrazkach z życia 
wiejskiego, ale obok tego zamieszcza w pismach pe- 
ryodycznych artykuły w kwestyach społecznych, od- 
znaczające: się najczystszą moralnością i zdrowym 
poglądem. 

Zmarły przed kilku laty znakomity historyk hisz- 
pański, Antonio Cavanilles, był wielkim wielbicielem 
utworów Fernanda Caballero, która ze swej strony od- 
płacała mu się serdeczną przyjaźnią, i raz w dzień 
imienin posłała mu w rękopiśmie nowellę swego pió- 
ra p. t. Faryzeuszka, wraz ze stosowną dedykacyą. 

Cavanilles chował u siebie rękopism jako najdroż- 
szą pamiątkę, kazał oprawić kosztownie i tylko kilku 
najbliższym przyjaciołom przeczytać pozwolił. Ich na- 
legania wymogły na nim, że nareszcie na rok przed 
śmiercią, pozwolił wydrukować ulubiony swój klejno- 
cik w jednym z przeglądów madryckich. Ponieważ 
o ile wiem nowella ta nie jest dotąd tłomaczoną na ża- 


punktem zbornym modnego i pięknego świata. 
Oto dosłowny ustęp z ostatniego rozdziału. 


zostaną bezowocne. 


niepokoić nie o tem nie donosi. 


u wód, niechże spełni to zobowiązanie, 


nia. Wierna zamiłowaniu przyrody, autorka, -daje 
prześliczne opisy krajobrazów i scen z życia wiejskiego. 
Po kilko tygodniowym pobycie w wiosce swej położo- 
nej w prowincyi Estramadurze, generał ma jechać do 
Wód—Ciepłych, a Bibijanna nie chcąc widzieć nie- 
bezpiecznego stanu jego zdrowia, puszcza go tam sa- 
mego i wraca do Madrytu gdzie dom jej staje się 


„Bibijanna porusza niebo i ziemię aby uzyskać za- 
proszenie na obiad dworski, mający mieć miejsce 
w pałacu królewskim, i ma nadzieję że zabiegi jej nie 
W tym właśnie czasie, próżność 
i chęć błyszczenia miotające zimnem sercem tej ko- 
biety, najwyższego dosięgły rozwoju; to też upojona 
odnoszonemi tryumfami, zaledwie z roztargnieniem 
przebiegała oczyma listy odbierane od męża, i zżyma- 
ła się na przypiski które dodawał adjutant jego Lucyan 
upoważniony przez jenerała do pieczętowania i wypra- 
wiania listów do żony. Korzystając z tej sposobności 
młody oficer zawiadamiał Bibijannę, że zdrowie męża 
pogorszało się z dniem każdym, że cierpienia swoje 
znosi z niezachwianą cierpliwością, i tylko nie chcąc jej 


— Chce mnie tam ściągnąć i dla tego podaje tak 
niepokojące wieści; myśli że mu uwierzę i pojadę go 
zastąpić; ale kiedy tak popisywał się ze swoją troskliwą 
przyjaźnią dla jenerała i zaofiarował się doglądać go 


Lucyan widział z boleścią, że te wody, które kilka 
miesięcy pierwćj byłyby mogły wzmocnić zdrowie 


den język, podam Czytelnikom treść i krótkie wyjątki. 


Nie jest to sielanka ani obrazek wiejski, ale smutna 
analiza charakteru, i gdyby wolno było posądzać Fer- 
naśladownictwo 
możnaby sądzić, że autorka ta porzucając ukwiecone 
ścieżki po których stąpa zazwyczaj, zapragnęła naśla- 


nanda Caballero ©- jakiekolwiek 


dować Balgac’a. Mała ta powiastka tak pod względem 


stylu, formy, obrazowania jakoteż doskonałego odma- 
lowania i przeprowadzenia charakterów, jest prawdzi- 
wem arcydziełem, i tem więcej zasługuje na uwagę, że 
autorka ani przedtem ani potem nic już nie napi- 


sała w podobnym rodzaju. 


Rzecz rozpoczyna się w Puerto—Rico i miejscowość 
tę autor opisuje doskonale; nagle z tych odległych 
wybrzeży akcya przenosi się do Madrytu, a rozwiązu- 
je w tymże mieście i u Wód—Ciepłych. Autorka do- 


skonale opisuje charakter jednej z tych kobiet pysz- 
nych i bez serca, które idąe za mąż zaślubiają tylko 
majątek, tytuł lub stanowisko męża, i dzielą wiernie 
jego losy dopókąd zdrowie i szczęście mu sprzyja; lecz 
niechże przyjdą przeciwności lub choroba wymagająca 
ciągłej pieczołowitości i wyrzeczenia się zabaw i bły- 
szczenia w świecie, zaniedbują najświętsze obowiązki, 
czyniąc to z tak szątańską przebiegłością i wyracho- 
waniem, iż opinija ich nic na tem nie cierpi. 
tny ten charakter bohaterki odmalowany jest tak mi- 


strzowsko, koloryt tak tchnie prawdą, iż czytelnik rzu- 


ciłby książkę z obrazą, gdyby autorka nie przeciwsta- 
wiła scen serdecznych i wzruszających, pięknych 
i szlachetnych charakterów. Szczególniej sympatycz- 
ną postacią jest młody adjutant, Lucyan, który wzru- 
szony opuszczeniem w jakiem pozostaje stary jego ge- 
nerał, udaje się z nim do wód, dogląda jak ojca, za- 
myka oczy umierającego starca, i karze przewrotną 
żonę dając jej uczuć przy każdej sposobności, że ją 
umiał poznać i osądzić jak na to zasługuje. 


- Podczas pobytu w Madrycie jenerała Campos, boha- 


terka powieści napawa się rozkoszami i uciechami 
światowemi: myśl jej zajęta wyłącznie zabawami 
i strojem, nie spostrzega nawet że sędziwy małżonek 
coraz więcej upada na zdrowiu. Z nadejściem pięknej 
pory, doktorzy zalecili mu wyjechać na świeże powie- 
trze a stamtąd do Wód—Ciepłych, w których niektó- 
rzy upatrują jeszcze ostatnią dla niego deskę ocale- 


Wstrę- 


chwile. 


Szlachetne serce Lucyana cierpiało niewymownie, 
widząc jak upadek sił fizycznych oddziaływał smut- 
nie na umysł jenerała, mimo całój mocy jego charak- 
teru i pogody duszy. W miarę zbliżania się chwili 
śmierci, głęboki smutek ogarniał tego dzielnego żoł- 


nierza, który przecież tylokrotnie mężnie stawiał jój 


czoło na polu walki. Smutek ten powiększała jeszcze 
nieobecność towarzyszki życia, którój obowiązkiem 
było nie odstępować go ani na chwilę i wraz z aniołem 


stróżem czuwać u wezgłowia umierającego męża. 


Zbliżająca się śmierć ścieśnia węzły naszych uczuć, 
jak gdyby obie strony wystawiały sobie, że nie będzie 
tak okrutną aby je rozerwać. Próżne złudzenia! 


„Ustąpcie przybywającym! wołała, którój zadaniem 
uprzątać miejsce na świecie; czeka już tam na was 
mieszkanie wieczne i bezgraniczne, gdzie dla każdego 
znajdzie się miejsce”. 


— Czyż przyjedzie nareszcie! rzekł pewnój nocy 


jenerał, czując się coraz gorzej jak zazwyczaj. 


Lucyan wiedząc dobrze że zimna ta kobieta zato- 
piona w wirze uciech światowych, nie myśli przy- 


jechać, odpowiedział: 
— Jenerale, nigdy nie chcesz donieść żonie że czu- 
jesz się gorzój, więc zapewnie nie myśli o tak nużą- 


-céj podróży i oczekuje cię w Madrycie. 


— Prawda, że dotąd nie chciałem jój niepokoić, 
ale dziśjuż tak źle się czuję, iż nawet nie jestem 
w stanie choćby kilka słów napisać. Wyręcz mnie 
mój synu, napisz że chciałbym widzieć ją przed śmier- 
cią... 

Lucyan nie nie odpowiedział, łzy głos jego stłumi- 
ły; wstał aby zaraz spełnić żądanie jenerała. 

(à c.n.) 


jenerała, już teraz żadnegó nie wywierały skutku. 
Nie odstępował ani na chwilę dogorywającego starca, 
używając wszelkich możliwych środków jakie mu pod- 
dawały rozum i serće, aby osładzać ostatnie jego 


Korespondencya Zagraniczna. 


Kraków, 20 imaja. 


Sprawiedliwość wymaga, abyśmy choć w kilkuna- 
stu wierszach z dawno ubiegłą załatwili się przeszło- 
ścią: dogodzimy tym obowiązkom sumienia i panują- 
cemu usposobieniu, które radeby nie wiedzieć lub za- 
pomnieć o dniach wczorajszych i od siebie nową ra- 
chubę czasu rozpoczynać. 

Były tedy jeszcze odczyty godne wspomnienia. 

Ks. Golijana o malarstwie w obec Ewangelii: głośne- 
go dziś a nieod dziś pisarza Zacharyasiewicza o po- 
wieści nowoczesnej, i Maryana Sokołowskiego o typie 
Poloniusa w Szekspirze, 

P. Sokołowski uznany za bardzo zdolnego człowieka, 
uprawiający teoryą sztuki starożytnej, , mianowicie 
Greckiej, z mównicy w Muzeum przemysłowem, ma 
czcicieli licznych i słachaczów pilnych, którzy radzi 
korzystają z jego obszernej nauki. 

Dla czego wybrał sobie Poloniusa za przedmiot 
prelekcji, to już tajemnica jego własna, my , gdybyś- 
my ją chcieli przeniknąć, powiedzieć ośmielilibyśmy 
się, że mu szło o pokazanie światu, że nawet o ni- 
czem albo o bardzo małem, można wiele powiedzieć 
i zaimponować innym prelegentom sztuką kręcenia 
nietrwałych biczów, z lichego jak piasek materyału, 

P. Zacharyasiewicz wziął przedmiot bogaty, a tak 
dobrze sobie znajomy, zaledwie więc szkic z niego 
mógł uchwycić i rozciekawiwszy nim publiczność, re- 
sztę słuchaczom pozwolił, aby sobie w duszy dośpie- 
wali. 

Jednak szkic to był bardzo treściwy, wybitnemi, 
charakterystycznemi rysami odznaczony, ze znajomo- 
ścią wcale niepowierzchowną tak przymiotów społe- 
czności, która sama sobie i o sobie powieść napisała, 
jak wartości pisarzów, którzy się w tej społeczności 
wykształcili. Grodnem byłoby uwagi przedstawienie 
choćby w największem skróceniu obrazów powieści, 
szczególnie niemieckiej, dalej francuzkiej i angielskiej 
jakie prelegent nam podał, ale wierni założeniu na 
początku listu wyrażonemu, musimy się i tej przyje- 
mności rzetelnej a najniewinniejszej wyrzec i nie ucz- 
cić szanownego, jak zasłużył, prelegenta, powtórze- 
niem wybornych jego postrzeżeń. Powieść polska 
w obrazie pana Zacharyasiewicza, najmniej dokładnie 
a nawet wyznać musimy, najmniej sprawiedliwie, 
z pewnem nieuznaniem jej niepośledniego znaczenia 
w literaturze naszej, ocenioną została. Ani złej woli, 
ani nieudolności, faktu tego przypisywać nie możemy: 
p. Zacharyasiewicz jest pisarzem dobrej woli i wiel- 
kich zdolności. Przeważyła w tej sprawie fałszywa 
skromność na szali sprawiedliwości. 


Wynurzyła się pewna, wspólna wielu z nas wada, 
że miary zachować nie umiemy; albo się bardzo 
chwalimy, albo bardzo ganimy; albo zbyt siłom zdol-- 
ności naszych ufamy, albo się ogołacamy ze wszel- 
kich zasług i przymiotów; albo wszystko dobre wi- 
dzimy o sobie; albo wszystko to u drugich a nije 
u siebie. Potrafiłbym odkryć źródło tej wady, ale że 
go zatamować i zniszczyć nie jestem w możności, 
więc go nie dotykam. Jakkolwiek p. Zacharyasie- 
wicz dużą kartę w dziejach powieści naszej zajmuje, 
gdyby jednak dla względów przyzwoitości, siebie po- 
minął w obrazie ogólnym, jeszcze zostaliby tak niepo- 
spolici talentem i wpływem na powszechność autoro- 
wie, tak wielki obszar gruntu przez mich* wybornie 
uprawionego, że owoce zeń zebrane warte okazałyby 
się pokazania światu i nam samym. 

Mickiewicz pisał o literaturze naszej, siebie opusz- 
czając, a pokazało się, że pozostało wiele jeszcze 


a 


|. 


: poświęconym nie to było złe, co prelegent powiedział, 


- estetyczne wcale do zacofanych i klasztornych nie na- 


o niej do powiedzenia. - W oddziale powieści . naszej: 


ale to, czego nie powiedział. 

Ks. Golijan zajął, zamiast dwóch, trzy prelekcye 
O sztuce w ogóle w obec Ewangelii, a mianowicie 
O malarstwie i zaledwie w pewnej części go wyczer- 
pał. 
Ciekawość ogółu Krakowian i Niekrakowian była 
niezwyczajna, jak Ksiądz zdoła mówić o sztuce. 

Zwykli słuchacze jego kazań pospieszyli zająć pier- 
wsze miejsca, przekonani, że źle mówić nie może. 
Zwykli przeciwnicy zasad jego, wiary i osobistości 
pospieszyli niemniej z obawą, że może coś dobrego 
powie. Że przyjaciół nie zawiódł, to rzecz naturalna, 
ale że obawy wrogów okazały się aż nadto usprawie- 
dliwione, to rzeez dla nich nienaturalna i nader bole- 
sna.  Przekonali się jedni i drudzy, że prelegent zna 
przedmiot tak gruntownie, jak nie jeden artysta pier- 
wszorzędny poznać go jeszcze nie zdołał; że pojęcia jego 


leżą, owszem, że są na równi z ostatecznym postępem, 
że w piersi surowego praw wiary przestrzegacza tyle 
jest- miłości, zapału i czci dla dzieł sztuki, ile głębo- 
kości wiary a wszystko oparte na obszernej, ku zdzi- 
wieniu przyjaciół i nieprzyjaciół, i dobrze przetrawio- 
nej nauce. 

Kilka śmiałych rysów o tragedyi greckiej i typach 
jej charakterów, o snycerstwie starożytnem, szczegól- 
niej o muzyce w ogóle, mogły najnieżyczliwszych 
przejednać i wzbudzić niekłamany szacunek dla tak 
wielostronnie ukształconego umysłu, dla potężnego 
talentu kapłana i pisarza, i dla tej żywości obrazów, 
które tylko bogata imaginacya rozsnuć potrafi, a po- 
słuszne woli jej słowo wyrazić. 

Dziwnie nastrajało umysły słuchaczów żegnanie się 
prelegenta, zanim odczyt rozpoczął. Nie jeden z sza- 
nownych obecnych w Audytoryum zapomniał już 
jak się chrześcijanie żegnają, niejeden już się żegnać 
wstydzi, bo liberalni dzienikarze patrzą i notują to ja- 
ko grzech przeciw mądrości ogólnej i szczególnej, 
a być musieli i tacy, którzy sądzili, że ich ksiądz, ja- 
koby złe duchy wypędzić chce znakiem Krzyża Świę- 
tego z sali. Na wiernych sprawiło to miłe wrażenie 
i słowu prelegenta uroczystości i świętości dodawało. 

Tyle na rzecz długu oddajemy przeszłości. 

Dzieje dni bieżących są całkiem odmiennego cha- 
rakteru. Chcąc właściwie i wiernie czas, w którym 
żyć honor mamy, malować, trzeba mówić o kursie 
papierów i monety i oszustwach, które miłą dystrak- 
cyą w codziennem, pracą i kłopotami zajętem życiu, 
sprawiają. 

Otóż papiery wszelkie, pieniądz brzęczący zastę- 


pujące, stoją źle ciągle a ku coraz gorszemu zdają się |: 


dążyć. Tak samo stoi i opinija publiczna, moralność 
ogólna, która od pieniądza najmocniej zależy, wszyst- 
ko słotną, zabłoconą ma fizyonomiją jak maj, jak 
wiosna roku 1874-go. Bankructwo, u nas przynaj- 
mniej, jest chlebem powszednim, jest ponurą muzyką 
która nas wita co rano i nie opuszcza aż do wieczora. 
Bankrutują wszyscy, i ci, których weksle nie mają już 
od roku żadnej wartości, i ci, którzy weksle swoje 
najrzetelniej płacą. Jakże to ostatnie rozumieć mamy? 
Oto tak: ponieważ na dziesięciu, którzy rok temu 
mieli dobre imię, dobre firmy, dziewięciu pokazało 
się, że oszukiwali z początku drugich, a w końcu dru- 
gich i siebie—a dziś stanowczo już do bankrutów za- 
pisani zostali; przeto tego dziesiątego, który płaci 
i płacić może weksle swoje, głupota ludzka, złość lub 
zazdrość ludzka, chce koniecznie do towarzystwa owych 
dziewięciu wtrącić, aby nie było, różnych, ale wszyscy 
w obliczu podłości równi. 


(D. e. n.) 


aerea 


kańskiego obywatela, który sam sobie był wszystko 
winien i ze sfery najniższej wzniósł się ńa najwyższy 
stopień znaczenia u spółczesnych i sławy u potomno- 
ści. Rozpocząwszy swój zawód od nalewania łoju w for- 
my do świec, skończył go jako jeden z założycieli nie- 
podległości Zjednoczonych Stanów, jako mąż wsławio- 
ny odkryciami w nauce, ojciec wielu gałęzi przemysłu, 
promotor wielu pożytecznych instytucji. 
ścią dorobił się z niczego ogromnych bogactw a nau- 
kę, którą posiadł, zaczerpnął sam z książek, czytanych 
po nocach, gdyż nie był w żadnym uniwersytecie ani 
w szkole wyższej, 


i publiczny: przeszedłszy nieodzowne niemal u ludzi 
myślących studyum zwątpienia i niewiary, wrócił 
potem na zawsze do zasad chrześcijańskich.  Osobli- 
wie godną jest uwagi pilna baczność, którą w ciągu 
całego długiego życia (żył lat 84) dawał na wszystkie 
swoje postępki, nie tracąc nigdy z oczu najwyższego 
moralnego celu — doskonałości. Bardzo wiele zaj- 
mujących szczegółów w tej rzeczy znajdujemy w do- 
łączonej do życiorysu „Nauce poczciwca Ryszarda” 
napisanej przez Franklina do wydawanego przezeń 
Pensylwańskiego kalendarza; niemało wskazówek, po- 
uczających zdań i myśli mieści się i w samej biogra- 
fii. Szczególnie zasługuje na wzmiankę „Sztuka 
cnoty” Franklina. Doszedłszy do przekonaniaże jest 13 
cnót głównych niezbędnych (wstrzemięźliwość, mil- 
czenie, porządek, stałe postanowienie, oszczędność, 
przemysłowość, szczerość, sprawiedliwość, „miarko- 


jego zajęcia przez tydzień czasu. W końcu dnia za- 


Skoro już los tak mieć chce, że przekłady zupełnie 
wolne od błędów stylowych i. gramatycznych, należą 
w wydawnictwie Przeglądu Tygodniowego do białych 
kruków, któreby bez straty można obiecać na wagę 
złota wykupić, pozostaje więc tylko podział tłomaczeń 
z tej fabryki na potworne, błędne i najmniej błędne. 
Przekład życia Franklina zaliczamy do tych ostatnich. 
Natrafiamy wszelako i tutaj na niektóre błędy jak np. 
„szereg, który przedstawimy tu jako ciekawość” (str. 
32;) „nie mów o niczem więcej jak tylko o tem” (tam- 
że,) „szereg cnót, w jakich (zam. których błąd dziś 
bardzo pospolity) doskonalić się zamierzył (str. 34); 
„łe ćwiczenie” (tamże); „kałużę, w której zagrążano 
się” (str. 55,) błąd w zgodzie wyrazów: „równowaga 
między elektrycznością, której więcej (plus), nazwanej 
(4) przez niego dodatnią (pozytywną) a tej (tą), któ- 
rej mniej (minus), mianowanej (4) ujemną (str. 61): 
„zmnażając” (str. 65); „góry Alleghanys" (po polsku 
alegańskie str. 71); „makowcu (—2)" (str. 170); nie- 
używana w jęz. polskim liczba mnoga „Śmierci owych” 
(str. 173) itd. 


Przegląd literacki. 
O NIEKTÓRYCH DZIEŁACH 


WYDAWNICTWA PRZEGLĄDU TYGODNIOWEGO 


przez L. 


8. Życie Franklina przez Mignet. Spolszczył A. 
Nalepiński 1 tomik. 


Pouczające dla każdego jest życie wielkiego amery- 


Oszezędno- 
(D. c. n.) 


Charakter jego niemniej był szla- zi 
chetny i znakomity jak cały jego zawód prywatny 


d Rzeczy bieżące. 


— Przybór wody.w Wiśle, rozpoczęty w nocy 
z dnia 17 na 18 b. m. i ciągle wzmagający 
się tak, że przeszło cal jeden na godzinę przybytku te- 
go oznaczyć można, trwał następnie przez kilka dni tak 
że w dniu 25 b. m. doszedł już do stóp 17 cali 10. Naj- 
większy przybór wody w r. 1844 wynosił<stóp 22 cali 
9. Ié całe powiśle poniosło na tem straty trudno 
nawet w przybliżeniu oznaczyć. Szkody z pewnością 
były bardzo znaczne. Słyszeliśmy kolonistów po nad 
brzegiem zamieszkałych, ża w gospodarstwach ich 
stosunkowo niezbyt obszernych po kilkanaście mor- 
gów obejmujących, strata tysiące złotych wynosiła. 
Jeżeli więc weźmiemy całą długość Wisły. przez nasz 
kraj przebiegającej, to bez przesady można twierdzić, 
że straty ztąd poniesione milijony wynoszą. A ileż 
to ucierpiał bandel drzewem i zbożem, ileż to tratew 
rozbitych poszło z wodą, narażając ich właścicieli na 
stratę całego mienia. Jeżeli do tego dodamy, że szko- 
dy; podobne prawie corocznie się ponawiają, rzucając 
milijony na marność nikomu nie przynoszącą pożytku, 
to mimowoli nasuwa się pytanie, czyby to naszą ko- 
chaną choć niesforną Wisłę, nie można ująć w karby 
posłuszeństwa, i przy pomocy wałów skrępować ją tak, 
aby z brzegów swoich nie ośmieliła się nigdy wystą- 
pić. 

Jeżelić Holendrzy morze potrafili ujarzmić, i nizin 
swoje zabezpieczyć od zalewów stokroć groźniejszych 
jak rzeczne, to dla czegóż z Wisłą nie moglibyśmy 
sobie poradzić? Wprawdzie koszt to niemały usypać 
wały, jak pod Warszawą, na całej długości, ale jeżeli 
setki milijonów znajdują się u nas na samą pewność 
złożenia milijardów mających być użytych do budowy 
kolei, to sądzimy że pieniądze znalazłyby się i na uwa- 
łowanie Wisły. Głodne to przedsiewzięcie naszych 
finansowych potęg i dziwić się. należy, że jeszcze pod 
rozwagę nie zostało wzięte. Mając nadzieję, że myśl 
ta jak tyle innych równie zbawiennych, złożoną Z0- 
stanie w archiwum zapomnienia, dobrzeby było utwo- 
rzyć ubezpieczenie jak od ognia, od szkód z zalewów 
wynikających. Nie rozwodzimy się i nad tą myślą: 
projektomanija wprawdzie ma teraz wielkie znaczenie, 
ale ze słów chcąc zejść do czynów, zawsze na nieprze- 
byte bezdroża trafiamy, po których błądząc zmordowa- 
ni, wszystko kończymy na słowach. 

— Kuryer Warszawski donosi, że widziano za Że- 
lazną bramą dwie młode panie i do tego z zamożniej- 


wanie, czystość, spokój ducha, wstydliwość, pokora), 
Franklin wypisywał je sobie w książeczce, a każda 
z nich oddzielnie stawała się przedmiotem bacznego 


znaczał krzyżykami uchybienia ptzeciwko tej cnocie 
popełnione. Tym sposobem w trzynastu tygodniach 
przebiegał cały szereg enóty W których doskonalić się 
zamierzał i cztery razy w Ciągu roku powtarzał to 
zbawienne ćwiczenie. /W swoich pamiętnikach mę- 
drzec amerykański w$znaje otwarcie, że najtrudniej 
mu przychodziły pórządek i milczenie (oczywiście sto- 
sowne), jako wymagające drobiazgowej baczności. 
Franklin wyndlazł inną jeszcze praktykę doskonalenia 
się, którą ńazwał moralną algebrą. Zależała ona na 
tem, że kiedy miał przed sobą trudną lub ważną spra- 
wę, niewcześniej coś postanawiał, aż po dniach kilku, 
po wielostronnem jej zbadaniu. W tym celu zbierał 
dowody za i przeciw, spisywał je w dwóch obok siebie 
położonych szeregach, a potem, na sposób równań al- 
gebraicznych, wykreślał z obudwu równoważne, a więc 
wzajemnie znoszące się dowody lub też jedną główniej- 
szą z jednej, a kilka pomniejszych z drugiej strony, 
które razem wzięte odpowiadały pierwszej co do we- 
wnętrznej wartości. Po wyłączeniu wszystkich ró- 
wnoznaczników, rozmyślał jeszcze dni kilka, czy nie 
przedstawi się mu inny jaki pogląd, i wtedy dopiero 
postanowienie ostateczne czynił zależnem od pozosta- 
łych w spisie dowodów. 

Książeczka tak pouczającej treści jest istotnie po- 
żądanym dla naszej literatury nabytkiem, a to pomimo, 
że posiadamy już po polsku pamiętniki Franklina 
czyli jego autobiografiję. à 


szej klassy okolie Warszawy, sprzedające osobiście 
masło przywiezione z sobą na wozie. Dodaje przytem, 
że na targu z tego praktycznego okazu pozbycia się 
fałszywego wstydu, zadziwienie było powszechne i że 
kucharki wracające do domu, opowiadały o tem jak 
o największem dziwowisku. Nie ma wątpliwości, że 
panie owe dały dowód rozumnej emancypacyi i że po- 
jęły należycie przysłowie, iż kto nie dopatrzy okiem, 
to dopłaci workiem. 

Skrzętność podobna w strzeżeniu własnej pracy od 
szkody, wbrew przyjętym zwyczajom, odwaga to nie 
małego znaczenia jaką rzadko nawet u mężczyzń spoty- 
kamy. Handel, przemysł, rzemiosła, jeszcze z wię- 
zów średniowiecznych przesądów wyzwolić się nie 
mogą, a jednak w Warszawie pierwsza szkoła rzemiosł 
jaką otworzono, była dla kobiet i pierwsze kobiety 
jako rzemieślniczki urządziły odpowiednie warsztaty. 
” — Jako ważny objaw ocknienia się z obojętności 
i zapragnienia życia o własnych siłach, uważać moż- 
na bez przesady, nadzwyczajne zgromadzenie Towarzy- 
stwa muzycznego, odbyte w końcu. zeszłego miesiąca, 
w celu zaprowadzenia zmian w regulaminach t usta- 
wie. Nie idzie nam tu wcale © wnioski przez setkę 
podpisów wniesione: mało nas obchodzi także, że na 
1,200 członków przybyło ich tylko 150, bo projekto- 
wać każdy umie, pleść trzy po trzy także nie trudno, 
hałaśliwie sprzeczać się bez ładu i składu potrafi wie- 
lu bez szkół i uniwersytetu. Mniejsza więc 0 treść 
wniosków i liczbę członków zgromadzonych, tu naj- 
ważniejszą rzeczą było, że znalazło się 150, co znając 
ustawę i czynność komitetu dopatrzyli pewną niezgo- 
dę w działaniu, pewne jakby zaniedbywanie artykułów 
obowiązujących, a przywłaszczanie atrybueyi jakby to 
nos był dla tabakiery a nie ona dla nosa. Na legal- 
nej zatem drodze poszukano usunięcia niewłaściwości, 
wymotywowano żądanie, zebrano zgromadzenie, roz- 
prawy przeprowadzono z największą powagą; t0 coby 
dawniej nie miało końca, teraz załatwiano w ciągu 
czterech godzin, wnioski przyjęto, zamieniono w prze- 
pisy obowiązujące a komitetowi przytarto cokolwiek 
rogów, aby nie zapominał, że jakkolwiek reprezen- 
tuje Towarzystwo, jest jednak tylko sługą jego woli 
i dobra. 

Słusznie też Gazeta Warszawska cały ten wypadek 
nazwała przesileniem konstytucyjnem, czyli powoła- 
niem się do praw posługujących większości. Rzecz 
jednak szczególna, jak władza choćby naj mniejsza za- 
chęca zaraz do zdobycia większej i coraz większej: 
dzieje się to tak na całym świecie, dzieje i u nas, gdzie 
zaś prawo ściślej szanowane, gdzie większa możność 
obstawania przy niem, gdzie czujność nad jego zacho- 
waniem bardziej rozwinięta, tam społeczność coraz 
szybszym krokiem podąża do pomyślności już nie 
kilkunastu lub kilkuset jednostek, ale w całym swym 
ogóle. Wystąpienie zatem 150 członków na drodze 
czysto parlamentarnej, legalne wypowiedzenie komite- 


towi walki i pokonanie, go nie jest tak małej wagi jak 


się zdaje. 

— Tydzień, pismo wychodzące w Piotrkowie dono- 
si, że w mieście tamecznem znajdują się już kobiety 
nawet całe rodziny, które wyuczywszy się rzemio- 
sła, pracują w niem na swe utrzymanie. Pani 
Golkond żona miejscowego urzędnika, wyuczywszy się 
w Warszawie szewctwa damskiego ma we własnem 
mieszkaniu założyć warsztat i założyć skład obuwia. 
Wiadomości to bardzo pocieszające: umiejętność jakiej 
chlebodajnej pracy to kapitał niespożyty i wiecznie 
procentujący, w tem też miejscu musimy powtórzyć 
doniesienie gazeciarskie, iż panna Bettyna najstarsza 
córka Rotszylda w Paryżu, mogącego kupić już nie 
Krezusa jedne go, ale przynajmniej dziesięciu podobnie 


Druk K. Kowalewskiego w Warszawie ul. Królewska N. 1066k (23). 


RAD Ć 


bajecznych bogaczów, złożyła niedawno egzamin na 
nauczycielkę, gdyż jak oświadczyli rodzice, przyszłość 
córki nawet milijonera wtedy tylko jest dostatecz- 
nie zapewnioną gdy opiera się na uzdolnieniu osobistem 
a nie na majątku choćby największym. Jakiż to czyn 
rozumny, jak piękny przykład, i jak wielka dla nas 
nauka, co jeszcze za grosz z własnej wydobyty pracy, 
umiemy się rumienić ze wstydu. 

— Znany pisarz francuzki Royer, gotuje historyą 
powszechną teatrów, w której naturalnie i nasz nie z0- 
stanie pominięty. Pani Seweryna Duchińska i Aleks, 
Chodźko profesor kolegium franeuzkiego, piszą już od- 
powiednie rozprawy. Gdyby nie ten współudział, kto 
wie czybyśmy w tym budującym się gmachu na cześć 
sztuki, nie zostali pomieszezeni gdzie na strychu po- 
między rupieciami skazanemi na pastwę moli i pleśni 
wszystko trawiącej. 


— Z powodu komedyi p. t. Pozytywni przedstawio- 
nej niedawno w teatrze, Niwa rozpisała się w przed- 
miocie tym dość szeroko, jak tego naturalnie spodzie- 
wać się należało. Wzmiankę tę robimy nie w chęci 
polemizowania z jej zasadami i dążeniami, tylko w ce- 
lu wykazania pewnych wątpliwości co się tyczy same- 
go pozytywizmu.Przedewszystkiem, Niwa nadzwyczaj- 
ne zajęcie jakie obudziła komedya, przypisuje niezna- 
jomości zupełnej natury pozytywizmu, i że skutkiem 
tego wszyscy spieszyli do teatru, gdyż każdy spodzie- 
wał się znaleść na scenie praktyczne rozwiązanie pyta- 
nia, na które wśród dziennikarskich frazesów, napró- 
żno szukał aż do chwili obecnej odpowiedzi. Przy- 
puszczenie to cokolwiek przesadzone, bo jeżeli trzy 
pisma peryodyczne u nas rozwijają się pod przybraną 
chorągwią pozytywizmu choćby tylko warszawskiego, 
to zdaje się że już dosyć wpłynąć powinny, aby publi- 
czność tutejsza napełniająca teatr, miała o pozytywi- 
zmie prawdziwym lepsze pojęcie jak niewidomy o bar- 
wie kolorów. Jeżeli zaś to pojęcie jest jeszcze dość 
eierane, to już wina nie publiczności ale pism owych 
i ich wydawnictw w kierunku pozytywnym podjętych. 

Dalej w wywodzie swym autor nazywa pozytywizm 
filozofiją, ito twierdzenie zdaje nam się przesadzo- 
nem. ^ 


Jest on bowiem metodą szukania prawdy, ale nie 
zasadą aaa V dla tegó idealizm nie toczy walki 
z pozytywizmem tylko z materyalizmem, który pod- 
pierając się w śledzeniu prawdy metodą pozytywną, nie 
odrzucaną, przez żaden systemat filozoficzny, zaprzecza 
wszystkiemu czego nie wydobędzie, z retorty, nie zwa- 
ży na szalach lub nie wydobędzie z cyfr lub rachunku. 
Na prace, Comta, Litrego, Taina, Milla, Spencera ide- 
alizm nie powstaje z powodu metody pozytywnej, ale 
na materyalizm jaki ci uczeni rozszerzają: zagraniczna 
też publiczność nie wyśmiewa ich inie lekceważy, tyl- 
ko porównywa oba systemata polemizujące z sobą 
i godząc je według własnych pojęć, raka je i ko- 
rzysta. U nas przeciwnie, pozytywizm niesiony 
został do znaczenia zasady filozoficznej, czyli sposób 
dochodzenia prawdy przyjęty został za samą prawdę, 
ztąd słusznie materyalizm ukryty pod szatą pozyty- 


wną, nazwany został warszawskim pozytywizmem, ja- 


ko albo źle pojmowany, albo nie mający odwagi wy- 
stąpić we właściwem świetle. Wyśmiewają go też, 
jak na to zasługuje każda myśl przekręcona na manier 
wielkiej uczoności, niesłychanej nowości, a odwiecznej 
i znanej powszechnie. Że zaś komedya Pozytywni, 
nie podobała się recenzentowi Niwy, że nie znalazł 
w niej prawdziwego pozytywisty, to nic dziwnego, gdyż 
Narzymski nie ośmieszył w niej prawdziwego pozyty- 
wisty, tylko warszawskiego, a ten właśnie jest takim 
jakim go komedya przedstawia. 

AoaBo.1eHo ||enzyponw. 


Jaki zasiew taki plon, pozytywizm warszawski in- 
nego typu nie mógł utworzyć. 

— Kuryer Warszawski opisując zbiorową fotogra- 
fiję studentów, kończących wydział prawa i admini- 
stracyi w uniwersytecie Warszawskim, powiada, że naj- 
piekniejszą jej ozdobę stanowi dwu—wiersz z Ody do 
młodości brzmiący następnie: 

Razem młodzi przyjaciele! 
W szczęściu każdego to wszystkich cele! 

Jest to błąd albo rozmyślna przemiana: jeżeli błąd 
należało go poprawić, jeżeli dobrowolna przemiana, 
pamięć wieszcza naszego nieśmiertelnego wymagała 
sprostowania. Szczęście każdego, to rozbicie tego szczę- 
ścia na jednostki, to samolubstwo zręcznie podsunię- 
te pod wszystkich cele. 


Ogłoszenie. 


AMERYKAŃSKIE 
PATENTOWANE ELASTYCZNE 
podwiązki. 


Przewyższają tak co do gustu, elegancyi jak ido- 
godności wszelkie dotąd w tym rodzaju istniejące 
wyroby. Wykonane z podwójnego rzędu trwale po- 
złoconego lub posrebrzonego druciku, okalają nogę 
mocno, lecz nie dotkliwie, tak że krążenie krwi przy 
użyciu takowych, nie jest wcale tamowanem. Te nie- 
oszacowane zalety zjednały temu wyrobowi, od kilku 
lat swego w Ameryce istnienia, szczególniejsze zalę- 
cenie pp. Lekarzy, którzy takowe pomiędzy wszyst- 
kiemi dotąd istniejącemi gatunkami Podwiązek, jako 
najdogodniejśze i najmniej zdrowiu szkodzące uznali. 

Sprzedaż, takowych poruczoną została: Jedynemu 
składowi Oryginalnych Amerykańskich  Wheelera 
i Wilsona Maszyn do szycia, w Warszawie przy uli- 
cy Rymarskiej Nr. 8. Biorącym znaczniejsze partye 
odstępuje się stosowny rabat. 


Odpowiedzi od Redakcyi, 


Pani Wiktoryt Z. w Załusku. Opowiadania histo- 
ryczne pomieszczane w Przyjacielu Dzieci, które nie- 
zmiernie czytelnikom jego podobają się, układamy 
z powieści Walter-Skota, ale je w niektórych miej- 
scach skracamy, w innych rozszerzamy albo zupełnie 
opuszczamy. Później podobne przeróbki dawać bę- 
dziemy i z naszych pisarzy, a wkrótce rozpoczniemy 
opowiadanie o Maryi Stuart w zamku Lochlewen. 
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Przyjaciel Dzieci N. 22. wyszedł z druku i zawiera: 
W osamotnieniu, (z ryciną)„—Do dziatek, wiersz- przez Maryę 
Krasickę. — Złota bransoleta, powiastka, przez Władysławę G, 
Przeprawa przez jezioro najświętszej rodziny, (drzeworyt). — Pa- 
wel Gawarni, przez Teresę Jadwigę.—Czyny nanczające, przez 
J. T.——Odpowiedzi Redakcyi. — Szarada.—Zadanie arytmety- 
czne. — Znaczenie Szarady.—Rozwiązanie zadania, — W dodat- 
ku: Powrót Ryszarda I z Wyprawy Krzyżowej (e. d). 

Cena w Warszawie kop. 75. Na prowincyi i w. Cesarstwie 
z opłatą pocztową rs. 1. 

Adres przesyłając na prenumeratę: Do J. K. Gregorowi- 
cza ulica Żabia N. 956. 


Do dzisiejszego numeru Tygodnika Mód dołącza się dodatek 
z drzeworytami i ogłoszenie Magazynu towarów bławatnych oraz 
sukiea i okryć damskich pod firwą Jana Thonnes w Warszawie. 


Redaktor i Wydawca J. K. Gregorowicz. 
Dodatek 
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Tygodnik Mód 


Opis do N. 21. 


(Dokończenie). 


N 


N. 27. Kreza z ranwersem z materyi. 


Konieczne dopełnienie „ubrania do teatru albo salonu, 
stanowią chusteczkowe krezy rozmaitego rodzaju, podaje- 
my więc dwa nowe ich fasony na ryc. 27 i 28. Do pli- 
sy z rypsu łososiowego koloru (cielisto różowy) 4 cent. 
szerokiej a 64 długiej, przyszyta jest w ząb ścięta tylna 
część chusteczki i ranwersy przednie, pierwsza ma 6 
cent. srodkowej szerokości a 30—36 cent. długości, ran- 
wersy zaś 5 cent. górnej szerokości a 17 długości, dolne 
$piczaste końce zapinają się kokardą z trzech pukli, 
przepiętych węzłem i z dwóch końcy. W koło chustecz- 
ka ogarnirowana jest plisowaniem 2 i pół cent. szero- 
kiem, z podwójnie złożonego jedwabnego tiulu; suta kre- 
za z takiegoż tiulu, ułożona jest w podwójne kontra- 
fałdy. 


N. 28. Kreza z rypsowem plisowaniem. 


Na podszewce ze sztywnego muślinu, złożonej z dwóch 
skośnych kawałków 38 cent. długich, z tyłu 8, z przo- 
du 5 cent. szerokich, z tyłu zeszytych szwem skośnym 
9—10 cent. długim, układa się cztery plisy z koloro- 
wego rypsu. Prosty kawałek tegoż rypsu 5 cent. szero- 
ki, na ] cent. wysiepany i w kontrafałdy ułożony, dodaje 
się z tyłu od zeszycia środ- 
kowego równo, na 50—36 
długości. 

Dolny brzeg 
ogarnirowany 


chusteczki 
jest 3 i pół 
cent. szerokiem plisowaniem 
z jedwabnego tiulu; 


do gó- 
ry dodana suta 


kreza 7 ta- 
kiegoż tiulu, mająca w środ- 
ku 6 cent. szerokości a stop- 
niowo zwężona do 3 i pół 
centymetra, Końce chustecz= 
ki zapięte rozetą ułożoną 
z plisowanego tiulu, kokard 
i węzła z rypsu. Ta sama 
chusteczka podana jest z ty- 
łu na ryc. 1. 


N. 29. Ubranie stanika 
i rękawów. 


A, 


Szalowe ubranie stanika, 
zarówno może służyć do 
sukni formą gabryeli. jak 
l dọ stanika z baskiną; dwa 
skośne 8— 10 cent. szerokie 
kawałki aksamitu, jedwab- 
nego rypsu, albo wełnianego 
jak suknia materjału, w sto- 
sownie  dobrąnym kolorze, 
albo ciemniejszym cieniu, 
trzeba dopasować w górze do 
podłużnego wykroju stani- 
kai dopełnić z tyłu krezą 
z takiegoż materjału, stop- 
niowo do przodu zwężoną. 
Na wierzch zachodzący ko- 
niec garnirunku jest od ra- 
mienia w fałdę 1 cent. sze- 
roką założony, w pasie skrzy- 
żowany i węzłem przepięty, 
a u dołu sutą, wiązaną fren- 
dzlą oszyty. Garnirunek rę- 
kawów ze skośnego, 11 cent. 
szerokiego kawałka aksami- 
tu lub materji, układa się 
z wierzcha w fałdy, a ze spo- 
du przyszywa głudko. Tak 
pod kołnierz jak i ubranie 
rękawów dodaje się podszew- 
kę z tego to suknia koloru 
materyi. W miejsce gałązki 
kwiatów przypiętej z boku, 
dać można kokardę. 


RLA 


RML 


N. 1. Ubranie dla 
osoby. Krój stanika 
kawów patrz ryc. 


N. 30. Wazon plytki 

% kwiatami. Zobaczyć ryc. 
27 —31 w N. 20. 

W płytkim nakształt kosza wazonie marmurowym, 
ułożone są kwiaty sztuczne, robione z batystu, papieru, 
albo z piór. Takie wazony stawiają się na stołach przed 
kanapą, albo na konsoli przed lustrem. 
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_ UBIORY I ROBOTY 


Dodatek do N. 22 r. 1874 


N.31. Suknia z tiuniką ułożoną w wachlarz. 


Na wolantach jedwabnej sukni, naszyta do połowy 
przysłaniająca je koronka, zakończona jest riuszą w sze- 
rokie kontrafałdy układaną, z brzegów w głębokie zęby 
wycięta mająca 10 cent. szerokości. Takaż sama riusza 
naszyta jest z boków wzdłuż, od dołu do stanu. Tiunika 
oszyta koronką i riuszą, u dołu ułożona jest w fałdy 
wachlarzowe, z boków odwinięta na ranwessy i spięta 
bukietem, a w górze podpięta w bufę szarfą z kwiatami. 
Stanik przy wykroju ma naszytą chusteczkę z koronki 
jriuszy, z przodu także zakończoną bukiecikiem. 


N. 32. Suknia w bufy podpinana z tyłu. 


Przód jedwabnej, srebrno. popiełatej sukni, ubrany 
jest 8 cent. szeroką frendzlą tego samego koloru, wiąza- 
ną w kwasty, takiej samej szerokości buty zakończone 
L cent. szeroką falbanką przykrywają naszycie frendzli, 
a z boków przypięte są kokardami. Baskina stanika 
i klapy przy rękawach, oszyte także frendzlą. Dwie szar- 
fy 22 cent. szerokie, przyszyte z boków do paska spód- 
niey, służą do podpięcia sukni w bufę i są z boku lekko 
przewiązane węzłem. Każdą gładką suknię z trenem 
i tiuniką można w ten sposób odświeżyć, obracając tuni- 
kę dawniejszego kroju, na bufy i szarty. W braku tiu- 


niki, bufy i szarfy mogą być z grenadyny tego co suknia 
koloru, albo z dobranej materyi jaśniejszego lub ciem- 
niejszego odcieniu. 


ubierają dość wysoko podwójne plisy, w drugim cieniu. 
Podwójna plisa zakończa kamizelkę, odszytą ż materjału 
najjaśniejszego cieniu i rękawy ciemne jaksuknia. Szar- 
fa z tego co kamizelka materjału, przepięta jest wielką 
klamrą, z konchy perłowej, lub oksydawaną, odpowied- 
nią do guzików. Kapelusz czarny bastowy, z rondkiem 
powleczonem aksamitem, przybrany jest wstążką rynsową, 
piórem i kwiatami. Wachłarz składany, osadzony na dłu- 
siej laseczce. 

Na wiosenne suknie najwięcej używane kolory są: re- 
zedowy, oliwkowy, fijołkowy, stalowy, srebrzysto popiela- 
ty, brązowy. Modne wykończenie sukni wymaga zmięsza” 
nia trzech, czterech, a nawet pięciu cieni jednego koloru, 
od ciemnego aż do najjaśniejszego, niepewnego odcieniu. 


N. 2. S1knia z polonezką otwartą z przodu. 


Aksamit brązowy (pain brůlé) i materjał wełniany, te=- 
goż koloru, stanowią materjał na suknię. Polonezka 
przykrajana podług łatwej tormy, podanej w dawniej- 
szych Nrach, zakończona jest szeroką plisą, z aksamitną 
wypustką; ə takaż plisa otacza i kieszonki. Kołnierz 
i wykłady*na rękawach aksamitne, z wełnianemi retur- 
sami.  Podłużne guziki oksydowane, lub szmuklerskie. 
Kapelusz bastowy z podpięciem aksamitnem i strzałą 
stałową. Wachlarz na długiej laseczce, otwarty. 


N. 8. Ubranie dla dziewczynki ud lat 4—8. 


Krój kaftanika w dodatku N. VIIL fig. 52 —06. 


Niebieska sukienka. z wo- 
Jantami, szlakami haftowa- 
nemi i szarfą. Puszczony 
kaftanik, z cienkiego grana- 
towego sukienka, przybrany 
wełnianą torsadą i metalo- 
wemi guziczkami, ranwersy 
z materji niebieskiej. Ka- 
pelusik japoński ażurowy, 
podszyty materją błękitną, 
opasany wstążką jedwabną 
i ozdobiony białemi 
tami. 


kwia- 


N.4. Oszycie z siatką gi- 
piurową, do okryć, vête- 
ment itp. 


Na ryc. 4 podajemy, 
w zmniejszonym formacie, 
wzór pięknego oszycia, które 
można odrobić własnoręcznie. 
niewielkim kosztem, a może 
zastąpić modne i drogie gi- 
piury. W koronce powtarza 
się deseń wstawki, tylko 
poszerzony; ząbki oszyte są 
fabrycznemi pikotami. W N. 
23 podamy tę koronkę w na- 
turalnej wielkości. 


N. 5. Kamizelka z baski- 
ną, oszyta koronką. 


Formę dopasować można 
podług linii odznaczonych na 
fig. $9a—42a. Krój pleców 
tej kamizelki tem się różni 
od kroju, jaki podaliśmy przy 
ryc. 6—7, 1ż plecy Składa- 
ją się i krają prosto, a sze- 
rokość karoczka przypusz= 
cza się przy brzegach bocz- 
nych na 8—10 centymetrów. 
Szerokość tę zakłada się 
w pasie w dwie fałdy, a środ- 
kiem karoczka, daje przecię- 
cie, oszyte z brzegów pas- 
manterją. W górze fałdy 
przyciska rozeta szmukler- 
ska. Z przodu kamizelkę spi- 
nają guziki  szmuklerskie, 


Opis do N. 22. 
N. 1. Ubranie dla młodej osoby. 
Gładką spódnicę sukni, 


zrobionej w trzech cieniach, 


- SA w pasie dana kokarda z 
Ubrania wiosenne. wstążki rypsowej. Szeroka 
młodej N. 3. Ubranie dla dziewczynki koronka zakończa brzegi sta- 
bez rę- N. 2. Suknia z polonezką od lat 5—7. Krój kaftanika nika, wykrój szyi i pachy. 
6—7. otwartą z przodu. w dodatku N. VIII fig. 52—56. 


N. 6—7. Kamizelka ozdobiona haftem z perełek. 
Krój w dodatku N. VI, fig. 34—42a i 43—44. 


Zręczne dopełnienie spacerowego, lub domowego ubra- 
nia, stanowią bardzo wchodzące w modę kamizelki, 


ozdobione haftem jedwabiami, lub perełkami. Można 
odszyć je z aksamitu lub kaszmiru, poddając jedwabną 
podszewkę, a brzegi oszywać grubą wypustką ze sznu- 
reczkiem. Haft, któ- 
rego deseń podaje- 
my na arkuszu 
z krojami, odrobio- 
ny jest tylko na ma- 
terjale zwierzchnim, 
przed zszyciem 
stanika. Nadaje on 
się szczególniej, je- 
żeli chcemy zużyt- 
kować dobry aksa- 
mit, ale już noszo- 
ny, gdyż deseń po- 
kryje wszelkie ska- 
zy, a jedwab, odbi- 
jając od tła, nada- 
je mu czarność. 


otacza go się torsadką ze sznureczka, robioną na dru- 
tach lub jeszcze prędszym sposobem na widełkach. Po 
za tym rzędem, idą ząbki brzeżne, liczącó po trzy płó- 
cienne _ trójkąciki 
i zakończone tor- 
sadką. Rycina 13 
przedstawiająca 
część roboty w na- 
turalnej wielkości, 
ułatwia wykona- 
nie. 


N. i. Oszycie z siatką gipiurawą do 
vótement itp. N.14- 15, Pła- 
szczyk z krótką 
peleryną i szalo- 
wym kołnierzem. 


Krój w dodatku 
N. II, fig. 7—14a. 
Rękaw podaje fig. 6. 

Płaszczyk przed- 
stawiony na ry. 
14 i 15, odszyty 
z granatowego Wa- 


N. 8—9. Dwie 
koronki  gipiuro- 
we, do parasoli- 


= O osdalatky i ar Soy wrezrdaidś old Podło p e a pb 
Si = RY AUREIO jony wyszyciem z perełek. rzó e Š s 
Rycina 8 poda- ny jest na zmniejszonym formacie do ryc. 7. Krój w dodatku N. IV dy zupełnie pusz- 


fig. 39a—42a. N. lo. Stołeczek pod nogi ozdobiony pasem haftu. Patrz ryc. 11. fig. 39a—42a. Deseń fig. 43. czone, a plecy 
: w kształcie wcina- 

nego  kaftanika 

z karoczkiem, pod którym dane są bryty 
boczne i tylny, zupełnie gładko. Na przo- 
dach Fig. 7 ina brytach: bocznym i tyl- 
nym Fig.10i 11, podane są liczby całko- 
witej miary długości i dolnej szerokości. 
Przy zszyciu krytym szwem pojedynczych 
części płaszczyka, potrzeba zwrócić uwagę 
na odpowiednie litery. Gwiazdka na Fig. 9 


je wzór koronki 
odrobionej ręcznie, 
z plecionki medaljonowej, spajanej kratkami 
ażurowemi, brzeg górny stanowią rzędy pro- 
siej plecioneczki, ziączonej ściegiem krzyżo- 
wanym. Zęby dolne można zakończyć ręcz- 
nie lub dla zmniejszenia roboty, osżyć wą- 
ziutką gipiurą. Ryc. 9 przedstawia gipiurę 
fabryczną. której efekt można o wiele pod- 
nieść, dodając naszycie ze szlifowanego dżetu. 


ARAR RZ ORZZAŻZ DODDORZ RA we 
NAOMI, KIKAO 
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N. 8. Irlandzka A a Z ołędkiej 


J jonowej plecioneczki. N. 9. Gipiura ozdobiona wyszyciem Z pe- 


rełek. 


N. 10—11. Stołaczek pod nogi, ozdobiony 


pasem haftowanym. wskazuje koniec szwu pleców i miejsce 


w którem dwie połowy karoczka zachodzą 
na siebie. Karoczek podszywa się od spodu, 
zbrzegów zaś odstębnowywa plisą rypso- 
wą 3 cent. szeroką, która z brzegów, przy- 


Podstawę stołeczka stanowią kolisto wy- 
gięte, drewniane ramy, bogato rzeźbione 
1 złocone, wsparte na nóżkach po 8 cent. 


wysokich. Wysłanie pokryte zielonym atła- N. 7. Kaftanik hez rękaWów ozdobiony wyszyciem ; ciśnięta jest w górze guzikami. | 
sem, pikowanym w kwadraty, prze- z perełek. Plecy do ryc. 6. Spód  szalowego kołnierza  przykrojony 
szywane guziczkami, a z brzegów oszy= podług Fig. 12, przyszywa się 


te grubym sznurem. Środek pokrycia najpierw do wykroju przodów 
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razem w kołnierz szalowy. 
N. 11. Pas wyszyty na kanwie do ryc. 10. Robota 
krzyżowa na kanwie, dwoma cieniami. 


N. 14. Płaszczyk od deszczu z krótką pele- 
rynką i szalowym kołnierzem. Przód do 
ryc. 15. Krój w dodatku N. II fig. 7—14a. 


Rękaw patrz fig. 6. 


Drugi kołnierz stojący z wykladanym 
ranwersem przykrawa się z podwójnie 
wziętego, jedwabnego rypsu, zeszywa 
szwem odwróconym do Środka i stębnu- 
je na wyłożonych ranwersach, następnie 
przyszywa od X do kołnierza i od przo- 
dów aż do Z ściegiem krytym, a od we- 
wnętrznej strony podwrębia. 


N. 16—17. Płaszczyk podróżny lub 
spacerowy. 


Krój w dodatku Nr. IIL, fig. 7—10 
i 15— 15a. 

Krój załączony przy ryc. 14—15 daje 
sją z łatwością zastosować i do tego 
płaszczyka, dopełnionego zręczną pele- 
ryną i stojącym kołnierzem. Na zmniej- 
szonym formacie fig. 15a, odznaczone 
są linje objaśniające dokładnie potrzeb- 
me zmiany, w powyżej wskazanej formie. 


N.18. Suknia z polonezką. Przód do ryc. 


19. 


N.12. Serwetka z płóciennych ząbków i torsady ze 
sznureczka. Patrz ryc. 13, 


N. 16—17. Płaszczyk podróżny lub spacerowy. Przód 
i plecy. Krój w dodatku N. II, fig. 7—10 i 15—15a, 


| Ę 


N.13. Część środka i szlaku serwetki ryc. 12. Wiel- 
kość naturalna. 


N. 15. Płaszczyk z krótką pelerynką i sza- 


lowym kołnierzem. Plecy do ryc. 14. 
Krój w dodatku N. II, fig. 7—14a. 


Przód także zakreślony jest przy wy- 
kroju linją oznaczającą zapięcie pod 
szyją. Szerokość przodów i boczków 
powiększa się także dodając przy przo- 
dach z boków po 16 cent. (razem 100 
cent. całkowitej szerokości) a przy bocz- 
kach po 12 (razem 50). Przy plecach 
dodaje się bryt prosty, 60—100 cent. 
Szeroki, założony na środku w kontrafał- 
dę, której przyszycie zakrywa skórzany 
pasek.  Podpięcie płaszczyka dopełnia się 
podług ryc. 16—17, dając z boków dość 
wysoko zapięte fałdy, zachodzące do ty- 
łu; na środku brytao 25 cent. poniżej 
stanu, dana pętelka, podpinająca bryt na 
guzik, przyszyty w pasie. Fig. 15 załą- 
cza krój kołnierza stojącego; przód płasz- 
czyka, zapina się pod górę na dwa rzędy 
guzików. Pelerynkę przykrajać można 
podług formy, podanej na arkuszu odat- 
kowym do N. 18 i 19. Rękawy dopeł- 
mione są sztylpami lab minkietem. Na 


N. 19. Suknia z polonezką, Plecy do ryc. 18. 


| Krój patrz ryc. do robót. | 
f | 14—17. ; | 
; | Polonezka z przo- Robota fantazyjna. |. 
| duzapinana na guzi- Forma połowy 
| kd, z tyłu suto pod- kwaterki w dodatku AUY ' 
pięta, zakończona N. XII, fig. 64. 
jest plisą 4 cent. Materjał: brązo- 
szeroką. Podług wa materja wełnia- 
kro ju podanego na, materja jedwab- 
przy powyżej opi- na biała i piaskowa; | 
sanych  płaszezy- aksamit czarny, j 


takie płaszczyki najwięcej używany jest lekki 
korcik, water-proof, tussor də l'Inde, płótno 
granatowe, piaskowe lub popielate; odpo- 
wiednio do powyżej wyliczonych materjałów, 
potrzeba dobrać materjału na wypustki i plisy. 


N. 18i 19. Su- 
knia z polonezką. 


lone do cieniu, kwiatki białe z żółtemi 
środeczkami. Po nad gałązką i od dołu dana 
krateczka, z nitek wysiepanych we wstążce, 
frendzla jest rów- 

„ nież wysiepana. 

A 


N. 23. Woreczek . 


piaskowy jedwab > JĄ 
kordonkowy, żółty 
cienki jedwab, pe- l 
rełki czarne i sta- dY 
lowe, tektura. lij M 


kach i podług fig. 
15a, łatwo jest 
z potrzebnemi oĉ- 
mianami dopaso- 


N. 21. Koniec do kra- 
watki. Haft. jedwabiem 


i rzucik z perełek. 


wać formę polonez- 
ki. Zaszewki z przo- 
du trzeba zregulo- 
wać po przymie- 
rzeniu na figurze. 
Plecy z karoczkiem 
krają się w jednym 
ciągu; tylny bryt 
tuniki dodany jest 
z całej szerokości 
materjału. Ryciny 
18—19 przedsta- 
wiają dwa rodzaje 
przybrania sukni, 
odszytej z cienkiej 
alpagi stalowego 
koloru. 


Serwctka na stolik. Wywodzenie i wyszycie plecione- 
ść ósmą deseniu podaje Fig. 


czką na tiulu. Cz 


67. 


Podłużna nese- 


serka w formie jaj- ` 


ka składa się z sze- 
ściu oddzielnych 
części wyciętych 
z tektury podług 
fig. 64. Pokrycie 
kwaterek składa się 
z powyżej wyliczo- 
nych  materjałów: 
środkowa figur a 
wycięta z piaskowej 
materji naszyta jest 
maisowym  jedwa- 
biem na rypsie brą- 
zówym, i ozdobiona 
podłużną rozetą 


N. 


22. Zakończenie 


krawatki, haft i kratka: 


z czarnego aksamitu, przytwierdzoną piaskowemi ściega- 
mi. Brzegiem kwaterki naszyte są naprzemian dwie czar- 
ne i dwie stalowe perełki. Każda kwaterka podszywa się 
materją białą, następnie szczepiają się z sobą niewidocz- 
nemi ściegami. Sznur i kwaściki z perełek stalowych 
i czarnych służą do trzymania woreczka. Przy zamyka- 


N. 20. Serwetka na stolik. 


| Wyszycie na tiulu plecionką koronkową i wywodzenie. 

W Nrze 19 podaliśmy w naturalnej wielkości ósmą 
część szlaku tej serwetki, objaśniającą dokładnie spo- 
soby wywodzenia i naszycia plecioneczki. Najrozmai- 


N. 23. Woreczek w kształeie jajka, do małych robótek. Krój 
i deseń w dodatku Nr. XII. Fig. 64. 


tsze wzory wyszy* 
wania na tiulu nie- 
jednokrotnie spoty- 
kały czytelniczki 
w Tygodniku, dla 
osób umiejących ten 
rodzaj roboty, po- 
daliśmy i dziś wzór 
nowy. podług któ- 
rego można odrobić 
piękną serwetę, któ- 
ra daleko mniej bę- 
dzie kosztować, niż 
fabryczna, naśladu- 
jąca tiul grosbo- 
towy. 


N, 21—22. Dwa 


końce do krawatek. 


Koniec podany 
na ryc. 21 przed- 
stawia pawie pió- 
ro,  wyhaftowane 
cienkim jedwa- 
biem, między rzu- 
cikiem z czarnych 
perełek. Oczko 
środkowe, odrobio- 
ne atłaskiem, jè- 
dwabiem  niebies= 
kim, otoczone jest 
naprzemian  zielo- 
nemi i niebieskie- 
mi ściegami. Po- 
jedyncze żyłki 
w chorągiewce pió- 
ra, wyszywa się 
ściegiem  ciernio- 
w y m, jedwabiem 
zielonym i brązo= 
wym. Zakończenie 
krawatki stanowi 
frendzla wiązana 


Il 
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SZMAL, 


niu jedna kwaterka 
powinna zajść na 
drugą; dla otworze- 
nia jajka potrzeba 
tylko nacisnąć go 
w końcach 


N. 24—25. Sta- 
nik z baskiną i wy- 
kładanym  kolnie- 
rzem do amazonki. 
Krój w dodatku N. 
V, fig. 33—38: 


Stanik, który po- 
dajemy przy ama- 
zonce do konnej 
jazdy, stosowny jes: 
także do domowego 
lub spacerowego u- 
brania. Wedle upo- 
dobania można 
przemienić tę formę 
tak, aby stanik za- 
pinał się na jeden 
rząd gnzików i za- 
chodził. pod szyję. 

Przy wykładach 
kolnierza potrzeba 
materją podszyć tak 
głęboko, ażeby po 
ich wywinięciu na 
stanik, przyszycie 
nie było widocznem. 
Rycina 24 podaję 
z przodu stanik za- 
pięty na dwa rzędy 
rypsowych guzi- 
ków, oszyty grubą 
wypustką i mający 
wykłady z jedwa- 
bnego rypsu. 


z jedwabiu. Rycina 22 przedstawia na tle z wstąż- 
J ) Į 


4 Rycina 25 przedstawia plecy tegoż stanika, zakończo= 
ki różowej wyszytą gałązkę konwalii; listki są zie- 


nego u dołu plisą i wypustką. Z lewego boku amazonka 
od góry do dołu zapięta jest skośno na rypsowe guziki. 
Takież zapięcie przyczdabia rękawy. 


N. 24—25. Stanik z basking i wykładanym {kołnierzem 
do amazonki, Przód i plecy. —Krój w dodatku. N V. 
Fig. 33-38. 


